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'Chrystus się nam 
naród ził

Leży w  staience nagi i zziębnięty Pan świata i wszelkiego stworzenia; staienka licha, 
osłony mało daje, Wół i osiołek ciepłem oddechu swego go ogrzewają, a Święta Matu- 
leńku w  liche pieluszki go okrywa. Nie w pałacu, nie na zamku wyniosłym, nie w  komna­
tach królewskich, złotem wybijanych urodził się Ten, który miał być ł-wiatłem w  cie­
mności, Odrodzeniem i Zbawieniem, Ucieczką i Ukojeniem, ale na sisnie, w  lichej szopie, 
ędzieś pod miastem, na ustroniu; i nie panowie możni, nie dygnitarze w  jedwabiach, nie 
książęta w  złotogłowiach stali przy żłóbku betlejemskim, ale biedni chłopi-owczarkowie, 
którzy pierwsi w  nim Pana swego i Pana świata uznali.

I od dwu prawie tysięcy lat obchodzimy tę wielką rocznicę, rokrocznie schodzimy 
się przy snopie i opłatku w  radości i nadzieji; w  radości — bo oto narodziło się Światło 
i Sprawiedliwość, w  nadzieji —  że to Boskie Światło i Sprawiedliwość wejdzie w  życie 
ludzkie i ludzkie serca, że spełni się dzieło Zbawienia.

Czy się spełniło już? Czy już zapanowała miłość wzajemna wśród łndzi? Czy zapa­
nowała Sprawiedliwość? Czy dzieło u żłóbka betlejemskiego poczęte ma się ku końcowi? 
Czy mamy się z czego cieszyć?

Mamy już państwo swoje; gospodarzrmi u siebie niby już jesteśmy. Stanowić o sobie 
możemy, a przynajmniej prawo do tego mumr. Jest to już dużo, ale nie wszystko i da­
leka jeszcze droga do tego, co być powinno. Światło wiekuiste świeci wszystkim, ale nie 
wniknęło w  dusze i serca.

Wszędzie widzimy sobkowstwo, nienawiść, zazdrość; dużo jeszcze krzywdy osobistej 
i społecznej; nie ma w  Polsce ziszczenia hasła, które się w  tę noc Tajemnicy wielkiej 
zrodziło: „abyście się społecznie miłowali*. ,

Wielkie rozbicie społeczeństwa, częste . jzłowiek człowiekowi wilkiem*, przykazanie 
.m iłuj bliźniego" deptane —  oto cechy dzisiejszych dni. Wsromrfijcie te czasy ciężkiej 
niedoli, czasy wojny. Ile to miejsc przy stole w  czasie W igilji w  chatach wieśniaczych 

'  było pustych. W  tej rodzinie jedyny żywiciel-ojciec na dalekim froncie, w  tamtej znów  
syn względnie brat w  szpitalu, w  tej znów opłakują tych co w  ziemi już legli. Były to 
czasy ciężkie, tem cięższe, że i własnego państwa nie było, a ofiary składane z mienia, 
krw i i życia, szły na obronę zaborczego państwa.

I wówczzs to składając sobie życzenia, prawie każdy mówił, oby tylko przetrwać 
te ciężkie czasy, oby tylko nasi wrócili a każdy umiałby szanować czasy pokojowe  
I wróciły czasy pokoju, mamy własne państwo, ale wracają i dawne wady a tych wad 
jest coraz więcej.

Czy to ma być już przekleństwem ludzi, żc nie potrafią żyć bez wstrząsów, waśni 
i walk ? Czyż na to łamiemy się opłatkiem, składając sobie życzenia . przy opłatku uzna­
jemy w  każdym swego brata, by na drugi dzień już zapomnieć o tem, zapomnieć o tem 
co jest największą rzeczą: miłość bliźniego, dla którejto miłości umarł Bóg-Człowiek, 
którego pamiątkę Bożego Narodzenia rnk rocznie obchodzimy?

Życząc wszystkim naszym czytelnikom .Wesołych Świąt* m ów im y: daj Boże, by 
wreszcie serca ludzkie zaczęły lj>ić tętnem prawdziwej miłości bliźniego, która usuwając 
rozbicie społeczeństwa, usunie wiele zła.

Chwała Bogu na Wysokiej Górze 
Pokój ludziom na niskim pagórze.

Braciom z pod sztandaru „Piasta" ofiaruję.

Skarga.
Jezuniu!

Gdybyś się dzisiaj u nas, narodził w stajence,

Lud Ci przyniósł w  darze Chleb czarny powszedni, 
Skosztowałbyś go, podał Matuli Panience,

I  zapłakał, że ludzie tacy w  Polsce biedni...

2e gdy wiosną słoneczko złote niebeir chodzi,

Lud bez tego czarnego chiebusia się głodzi...

Jezuniu!

Gdybyś z Matulą przeszedł, ziem polskich obszar?, 

Płakałbyś nad aolą ludu, Dziecię Boże,

I  że magnaci mają tysiączne hektary,

A  lud tyle zagonów, co ma dzieci —  orze...

A  wiele, wiele, takich w ludu chacie ciasnej 

Co będzie mieć w cmentarzu, sążeń ziemi własnej!...

Jezuniu!

Gdybyś przeniknął duszę, ludu z rodu Piasta, 

Piakalbyś, widząc ten plon co w niej sieją wrogi, 

Ażeby się zmarnował, w moc, siłę nie wzrastał;

Ile zdrajców, judaszów, idzie w ludu progi,

Ażeby lud ten waśnić, blagą, kłamstwem swojem, 

By zawsze dla ich plonów, był bujnym pognojem...

Jezuniu!

Ujrzałbyś w ludu chacie, starca co nad grobem, 

K tóry wyrosną! z tego co lud cierpi boli...
A  on ten lud dziś zdradził, judaszym sposobem,

Za to, że senatorem, został z jego woli...

Gniewu byś błyskawicę, rzucił z pod pow iek i 

I  bramę niebios przed nim zatrzasnął na wieki!

Jantek z Bugaja.
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O sikoinicfwo powszechne.
Minister Dobraoki wydał niedawno projekt 

ustawy o ustroju szkojnięiwą któremu się warto 
dobrze i uważnie przypatrzeć. Nie jest to sprawa 
bagatelna: od wzrostu oświaty zależy przecież 
nasz rozwój gospodarczy i narodowy; poza tern 
ten, co ma płacić, musi wiedzieć za co i pa ęo.

Projekt ustawy ułożyła komisja w Warszawie, 
a minister go zatwierdził i w przedmowie oświad­
cza.. że odpowiada O® jego poglądom.

W  pismach, na zebraniach fachowców i t. p, 
już sie o tern dużo mówi; giosy dotychczasowe są 
projektowi p. Pobruckiego naogół niechętne.

Profesorzy uniwersytetów, szkół średnich, a pe» 
wnie i r-aia ma *a nauczycieli szkół powszechnych 
ganią, nawet oardzo ostro, chęć Komisji rozbicia 
dotychczasowego gimnazjum, zwłaszcza jego typu 
klaryeznego. w którym naukę opierało się u* 
łacinie. Sprawa to nie ladajaka: aiza cała cywU 
lizacja przyszła z chrześcijaństwem z Rzymu, tam 
jej źródło było i dlategc nawet szczycimy się, źe 
nasza dążność do ładu, porządku, poszanowania 
prawa i t. d., są wynikiem tej właśnie łacińskiej 
kultury. Jakże się my róinimy od takich nr- Mo­
skali, którzy wychowani są już nie na cywilizacji 
rzymskiej, hońskiej, ale na wschodniej, bizan­
tyjskiej. Nie tu zręsztą miejsce, bv o tent mówić.

Wieś nasza, najwięcej zawsze miała i ma za­
ufania do takiego gimnazjum, bo ten typ szkoły 
wprowadzał do tego naszego życia chłopskiego 
dziecka coś jaśniejszego, ideałniejszego. Ponieważ 
teraz, według tego projektu Komisji gimna­
zjum ma trwać 5 lat, a właściwie jeszcze roz­
dzielone będzie na 3 i 2 lata .*■*• wiec skończy się 
dla chłopskich dzieci ta „łacińska szkoła*. która 
wydała takich wielkich ludzi ze wsi nocpodzą. 
Cyeh Jak: uczeń) profesorzy uniwersytetów: Bu* 
jak, Ptaśnlk, Jurasz; poetów i literatów tej miary 
jak Orkan i Kasprowicz; mężów stano jak Maciej 
Rataj; tylu dostojników ducjiownyeh 1 świeckich, 
żebyś Ich nie zliczył. Coś to wszystko pachnie 
duchem wschodu, którym się może zanadto nie­
którzy pp. „komin-ze** zarazili.

Niechby »oWe średnie przygotowanie dla in­
żynierów, agronomów i innych podobnych zawo­
dów (nawet dla lekarz v ) było 5-cio letnie; twier­
dzę .jednak, że np. prawnik musi mieć łaciński* 
(i to nie dorywczej podłożę wykształcenia, bo* ono 
daniem mu da poczucie i poszanowanie dla prawa. 
Poszanowania prawa żąda wieś: stary więc typ 
gimnazjum klasycznego leży w jej żywotnym In­
teresie. t

Większą jeszcze troską dla wsi jest uprawa 
szkoły powszechnej. Tu musimy stanowczo stwier­
dzić, że w naszym interesie leży jak najlepsza, 
jak najwyższa szkoła dla chlonskicb dzieci Cho­
dzi nam rzeczywiście o jak najwyższy stopień 
oświaty naszej wsi. Co do tego niema- ani kwe- 
słji, ani dyskusji.

Kiedy jednak czytałem nrojetot ustawy, to 
wyobraziłem sobie, że pp. „komisarze4* obstawili 
się mapami, cyframi statystycznemi,. pokombino­
wali nad tem wszystkiem, może nawet w pocie 
czoła —  i zaczęli układać tę ustawę, która jest 
idealna, piękna, pełna dobrych zamiarów, ale 7bvt 
„pryncypialnaM (znowu coś ze wschodu), nieży­
ciowa. a dla wsi... wprost okropna i nie do 
przyięcia.

My, piastowcy, daliśmy dość przykładów, źe 
snrawy ogólnej, narodowej i państwowej nie trak, 
tniemy z ciasnego podwórka: jesteśmy przecl-

wptkątui walki klasowej, a już nigdy nie bo­
dziemy wysuwali liasłą ani dyktatury chłopskiej, 
ani jednostki z pośród nas. Ponieważ uważamy się 
jednak za przedstawicieli części! narodu I to częśc, 
najważniejszej, t. j. polskiego chłopa, musimy żą 
dać, zupełnie słusznie, by w wypadkowej linji n- 
szego rozwoju państwowego, wzgląd aa niego by! 
brany, by się go nie stawiało za nawias, Z tego 
stanowiska nie zejdziemy. A  w  projekcie ustawy?

Warszawskim komisarzom —  jak mówią sa1 
mi —  chodzi o to, by przyszła szkoła objęła 
wszystkie warstwy narodu, by każdy, biedny czy 
bogaty, miał do niej dostęp, : to do najwyższych 
stopni, byle tylko się do niej nadawał.

Tymczasem ta podstawa i podpora państwa 
jakim jest chłop, w projekcie ustawy tak na kuso 
Obcięty, że ta chwalona wielka i szeroka podstawa 
rekrutacyjna do „przywileju*4 wyższego stopnia 
oświaty zwęża się grubo więcej, niż to jest 
Obecnie.

W  mętnej, pełnej frazesu, jak gdyby rozmyśl 
nie zaciemniającej pewne konsekwencje projektu, 
3 polujących na głębię pierwszej części uzasadnię 
nia ustawy, po wyłowieniu stamtąd wiasciwej 
mjśli —  widzimy groźbę dla narodu i ws~: »ko 
»fnienia stanowego, zabicia ene-gji i prężności* 
naturalne; wymiany zdolności, temperamentów 
i t. p. między po&zezególnemi warstwami narodu,

Autor uzasadnienie konstatuje z przyjemno 
śeią, że szerokie masy ludności garną się dc 
oświaty; trapi go jednak znowu to. że, tak sob;e 
byle kto, należący do „środowisk zawodów połą, 
ezonych z pracą fizyczną** ciągnie swego syna 
i wpycha na gwałt do ..środowisk zawodów po 
łączonych z praca umysłową44. Na język prosty 
znaczy to nic innego, jak to, że chłop, czy rob® 
tnik może dziecko swe kształcić ale to dziecko 
powinno zostać rolnikiem i chłopem, czy robo 
tnikiem. Szkoda, że Kasprowicz i Orkan o tem 
nie wiedzieli, choć moieby dla nich wyjątek zro­
biono, bo są i wyjątki, ale dopiero wtedy, gdyby 
w szkole zawodowej wykazali swe zdolności, to 
mogliby i t. d Chociaż —  zdaje się —  że po do 
nich autor projektu i wyjątku by rpie zrobił, bo 
nie dostaliby się nawet do szkoły „normalnej** 
zawodowej, nie mając, jako chłopskie dzieci, peł 
nej 7-mio klasowej szkoły, powszechnej —  o czem 
zresztą niżej.

My nie chcemy w przeciwstawieniu dc p. „ko­
misarza** zwężać „podstawy rekrutacyjnej** w ża- 
dpym kierunku. Uważamy zawód rolnika za za­
wód szczytny i wielki, dający yozątem niezależ­
ność i swobodę osobistą; to samo mvślimy o za­
wadach wszvstkich innych bez względu na to. 
czy połączone są one z pracą umysłowa, czy 
fizyczną. Jesteśmy jednak zdania, że każdy po­
winien mieć pełne prawo do siedzenia na takim 
stołku, na którym mu najwygodniej i do którego 
sie najlepiej nadaje bez względu na to. jaki do 
robek kultury przynosi ze „środowiska domo­
wego**.

SZKOŁA POWSZECHNA I ŚREDNIA POWINNA  
I MUSI CHŁOPAKA WYKSZTAŁCIĆ I W Y  

CHOWAĆ
tak, że niema już eo w uzasadnieniu projektu 
ustaw v  majaczyć o „najlepszym doborze jedno 
stek ze względu na poziom kulturalny środowiska 
domowego**.

(Dokończenie nastąpił.

Niszcznclele jedności gospodarcze! wsi.
N a długo przed wojną światową ląd polski, ro­

zumiejąc znaczenie organizacji gospodarczej utwo­
rzy ł we wszystkich trzech zaborach organizacje rol­
nicze aby w tera sposób wyzwolić się i uniezależnić 
od obcych o od względem ekonomicznym .

O ile idzie o Małopolskę powstały Kółka rolnicze, 
rozpowszechniając się z biegiem czasu coraz bardziej.
0  ważności i o znaczeniu ich nie będzi»my pisać, 
gdyż każdemu znane są korzyści tak materjalne jak 
kulturalne, jakie tą drogą osiągnąć można. Chcemy 
aa to pomówić o innej sprawie i zająć się tymi. któ­
rzy starają sję za wszelką ęcnę zniszczyć kilku­
dziesięcioletni dorobek pracy gospodarczej chłopa 
polr kiego.

Otóż w ostatnich czasach daje się zauważyć, że 
niektóre poszczególne jednostki, jakoteż nowoutwo­
rzone grupy polityczne planują stworzenie nowych 
organizacyj, rzekomo o charakterze gospodarczym
1 rol.iiezyra. Widoczną jeet rzeczą ze głównym celem 
ludzi tych jest rozbicie dotychczasowej organizacji 
Kółek rolniczych. Poparcia mają udzielić obszarnicy, 
którzy rozporządzają kapitałem, pragnęliby uzależnić 
od siebie wieś polską.

Jak słychać w większych ośrodkach jak np. we

Lwowie obecnie odbywają się narady nad zorganizo­
waniem całej roboty, abv móc w najbliższym czasie 
pójść na wieś i propagować swe hasła. Jes1 rzeczą 
naturalną że dla osiągnięcia celu, o ile zamiar ten 
dojdzie do skutku owi „dobroczyńcy ludu“  używać 
będą wszelkich środków i spaeobów, aby plan swój 
urzeczywistnić.

Widząc że mimo dażeraia do rozbicia P. S- L. 
„Piast**, które jako jedno z naczelnych postulatów 
swego programu wysunęło program polityki rolnej 
('agrarnej') i które w swych szeregach skupia ludzi 
pracujących w Kółkach rolniczych i rozwijających 
’ntonzvwnie swa działalność. wsnomTĆana klika 
pragnie podkopać gospodarczo wieś. rozumiejąc, żp 
kiedy ona będzie rozbita i rozdwojona pod względem 
gospodarczym, wtedy łątwiojszem będzie jej opano­
wanie i poddanie w  zupełną zależność.

Ponieważ walka z Kółkami rolniczem! to już zbro­
dnia popełniana nie*ylko na chłopie, ale i na Pań­
stwie, bo przecież potęga i znaczenie Polski zależy 
od dohrobytu jej obywateli, a w  szczególności, rze­
szy włości? ń-kiej iak'> stanow:ąe°j naiwięk^zy pro­
cent ogółu ludności, wobec tego obowiązkiem naszym 
jrSt skupić się do wspólnej obrony w imię najżywot­

niejszych interesów wsi. Przeciwko metodom rozbł-* 
jama was, pod względem gcwpodąrt zym musimy za­
protestować i przeciwstawić się bez względu na to, 
ktokoiwiok robotę tę prowadź "by.

Chłop polski, co przeszedł chrzest krw* —  broniąc! 
arenie Ojczyzny, co me uiąkl się szykan, ale pozo­
stał wiernym swojej idei, organizując yię n: dal u sze­
regach Polskiego Stronnictwa Ludowego, obecnie, 
gdy gotuje się zamach na podkopanie jego  egzysten­
cji gospodarczej j zniszczenia jego  wieloletnich tru­
dów, tem bardziej stąpię do walki, choćby przeciwnicy 
jogo rozporządzali k ą p w w n i i siłą,

0  ile więc pojawią się nowi kaznodzieje, głodzący 
r,owe zasfcdy swęj w iary i prągnąey „rajem** uszczę­
śliwić wlot, obowiązkiem naazem jest tjednoczyć się 
wa wspólnej pracy, która sprowadź* wica do dobro­
bytu i siły, a Państwod o postępu.

Stan. Zdąbfaats.

Niedźwiedzia prujsługa
Znana jest h fetor ja o „niedźwiedziej** przysłudze,;
Pewien pustelnik, mieszkający głęboko w  lasach', 

przyswoił sobie niedźwiedzia, który pana swego 
strzegł i pilnował. Raz pustelni/k zasnął, a niedźwiedź 
strzegąc go, siedsaai przy nhn. Na czole pustelnika; 
siadła sobie mucha; niedźwiedź postanowił ją  spę­
dzić, wziął więc wielki kamień i  grzmotnął min 
w muchę... Zabił ją, ale z nią i pustelnika.

Taką przysługę robi Boiee „Kurjerek*' krakowski 
Umieśeił on żartobliwą niby rycinę, przedstawiającą 
nowy, sanacyjny taniec. W  pierwszą parę idzie, w y • 
wijając nogami Bojko z Dąbrowskim (którego widać 
własna redakcja tylko w takich obrazkach na „po li­
tycznego mężr“  pasuje), w drugiej dawny socjalista 
11 Oraczewski z jedną ze współpracowniczek Kurierka, 
w  trzeciej zaś książę Radziwiłł. Zdradził w ięc Kurjer 
skład „sanacyjnego** towarzystwa senatora Bojki. 
Gratulujemy! Zachciało się starej babie tańca,,.

N.e-sanrtor.'1*

Polityczna szkoła DąbsMego
Sąd kazał aresztować b. posła Dziducha aa obrazę 

rządu, czego domagał się prokurator. Z  inte-wencją 
o wypuszczenie DzJducha z kryminału zgłosił się 
„w ódz“  p. Dąl-ski który argumentował, że DziducK 
wprawdzie dopuścił się obrazy rządu —  ale W itos* 
jeszcze, więc to nie zbrodnia,

Ś licznego^„wodza1* m » Stronnictwo Chłopskie; 
śliczne prawnt , pojęcia ma. ten ezłowlek, o mózgu 
koguta, a zaiozumiałości i  D ychy na miarę słonia. 
Tak jak murzyn, który zapytany przez misjonarza 
oo jest dobre, a co złe, odpowiedział- Dobre to jest 
to, jak ja  komu żone ukradnę, złe zaś. jajk mnie 
żonę ukradnie inny Ty lko  tamto gadał czarny, głupi 
murzyn; czy p, Dąbski mądTzeje? Osądźcie!

Im wu 
JOednoczoile ludowe".

Za co cię chłopie, Par Bóg karze, że cię ciągle 
rozbijają, chcąc „zjednoczyć?**

„Gazeta Warszawska** pisze;
„Jest to ęiekawe w  ruchu ludowym, Że każdy 

rozbijacz, każdy secesjonista dokonywa rozłamu 
w unię... zjednoczenia ruchu ludowego. Lesmy 
mieli tych „jedności**. Jedni robili „jedność 
chłopską**, inni „jedność ludów? P, DąDskj ma 
na sumieniu kilka secesji i kilka „jedności** 
i  „zw iązków chłopskich**,

Ten listek figow y pzypiął teraz stary Bojko. 
Nazwał swój ruch „zjednoczeniem ludowem**.

A le  najk&pit&lnłejszy jest Bojko, gdy W ito** 
obwini* o . . .  wywołanie zamachu majowego 
Na jego sumjenie składa winę u  2.000 ofiar! 
Szybko żegluję, choć sędziwy!*1 

My dodamy do tego jeszcze: nędzne jest poto- 
żenie człowieka, co rozbić chce swoją o-ganizację. 
Myślał *łoiko, że rzesze i masy pójdą zą nim, żs 
staną przy nim nasi dzielni politycy ludowi... A  tym­
czasem? Iść musi za 8tapińskim. który się oim chce 
zasłonić,p. Cieplak ze 15tron. Chłopskiego gazetę mu 
redaguje, a „delegatem** na zachodnią Małopolskę 
jest u niego p. B. Pocbmarskj, ponp znowu członek 
Związku Naprawy.

Wyciągłeś, Senatorze, rękę w  gór« i w  dół i nie 
podane Ci jej, tylko wzięto w  kuratelę... Trzeb* 
było tylko Tw ej firmy, Senatorze, *  nie Ciebie ła ­
twego, Jeż«Hś nie ślepy, toż powinien widzieć.

m gm m sm a m a m

Dr. lOicf Woźniakowski
A dwokąt 

przanidsł biuro nal Lrjahaką 35, II p. Tsl. 414!,
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Do wszystkich Piastowców w krain!
Za parę tygodni stanąć nam przyjdzie przy urnie wyborczej, ażeby 

wolą swoją zadecydować o przyszłości państwa naszego i o swojej. Od wyniku 
wyborów tych, zależeć bowiem będzie los państwa i los włościaństwa naszego. 

Na dobrym ich wyniku wszystkim nam zależy i zależeć powinno.
Wybory te rozstrzygnę* jaki ma być w Polsce ustrój państwowy* rozstrzygnę 

czy będziemy mieć głos równy, czy głos ten stracimy; rozstrzygnę one czy będzie 
w Polsce dla wszystkich równe, sprawiedliwe prawo —  nzy panować będzie upośledzenie 
dla ednych a przywileje dla drugich, słowem przjmiosa one tak wielkie i doniosłe 
rozstrzygnięcia i zmianj', o jakich trudno nawet mówić w  tej chwili.

Rozumieją to wszyscy.
Toteż do wyborów tych gotują się różne stany i stronnictwa, jakby 

do wielkiej rozstrzygającej batalji.
Walkę w  ̂gra zawsze ten. kto ma cel jasny, pian dobrze opracowany i środk; 

potrzebne.
My włościanie, jesteśmy w tej walce najwięcej zainteresowani i najwięcej 

możemy mieć do powiedzenia. Przegrać nam jej nie wolno I
Jeżeli chcemy zwyciężyć, to trzeba byśmy poszli razem, nie żałowali 

pracy, poświęcenia i koniecznych środków.

Bracia włościanie!
Mimo tego, źc walczycie z biedą i niedostatkiem, ze drżycie o własne 

i waszej rodziny jutro, mając pełnię świadomości wytworzonego stanu jakoteż 
odpowiedzialności za przyszłość, musicie zdobyć się na wielki, nadludzki, a decy­
dujący wysiłek pracy i ofiary. 

Nie będziemy sięgać do źródeł mętnych, do kieszeni bogaczy, ani też 
waszych wroców; zwracamy się do Was!

Ślijcie Wasze wdowie, krwawo zapracowane grosze na akcję wyborczą, którą 
poprowadzi stronnictwo nasze, zachęca cie i nakłaniajcie drugich, by robili to samo, 
nie omijajcie źadnei sposobności >aka się nadarzy! »

Wierzcie, że robicie to dla wielkiej polskiej i ludowe! sprawy! Spełnijcie w  ca­
łości swój obowiązek a zwycięstwo będzie po waszej stronie!

\

Chmielniak St. (Biała), Cieluch Jan (Grybów), Czuclinowski Sł. (Gorlice), 
Głowacz M. (Przemyśl), Jachowicz Jan  (Łańcut), Jarosz Karol (Tarnów), 
Kręiel Adam  (PRzno), Krzciuk Henryk (Dąbrowa), Madejrzyk Jan (Jasło)i 
Maciuszek Wóiciech (N. Sącz), Omasta Jan (Oświęcim), PPóg Jan (Pilzno), 
Potoczek N. (N. Sącz), Pieniążek J. (Przeworsk), Pachołek Andrzej (Limanowa), 
Rudnik Michał (Bochnia), Roj Wojciech (N. Targ), Średniawski A. (Myślenice), 
Siwula Jan (Ropczyce), Witek Jakób (Brzesko), Włodek lil ip  (Tarnów), 

Wyroba Piotr (Kraków).

Składki na „Fundusz wyborczy*' należy prze-i trwanie na odebrane kwoty będzie się umieszczać 
Syłać na ręce p. Jana Ówińskiego, redaktora w „Piaście*1 tylko na wyraźne żądanie.
„Piasta11, w  Krakowie, Mały Rynek L. 4. Pokwi-|

Panu senatorowi Kojce óo pamiętnika.
Kiczem Sybir, niczem knuty,
Lecz narodu duch zatruty,
T o  dopiero bólów ból!

Stała się rzecz przykra i bardzo haniebna. 
W chwilach przełomowych dla polskiego włościań- 
stwa i menu ludowego, pan sen. Bojko ogłasza 
„manifest11, pełen obelg i oszczerstw pod adresem 
p. prezesa Witosa, Klubu i Stronnictwa; Doprawdy 
oczom się nie ebee wierzyć. W ięc do tego już doszło, 
ze człowiek, który posiwiał w walce o prawa ludu 
i dzisiaj stoi nad grobem, dał się użyć jako nik­
czemne narzędzi- „sanatorom“ do rozbicia chłopów, 
zorganizowanych pod sztandarem „Piarta“. Czyż mo­
że być coś gorszego, jak rozbijać lud w chwili, gdy 
ten lud gotuje się do rozstrzygającej walki, która 
być może rozstrzygnie raz na zawsze o przyszłych 
losach ludu tego w  państwie; doprawdy krew się 
ścina w żyłach, gdv się czyta o tem.

Panie Senatorze! Na nic się nie przydadzą twoje 
„manifesty11. Chłopi polscy, to nie stado baranów, 
nie dadzą się zagnać nawet samemu Bojce na po­
dwórko sanacji i Stapińskiego. Chłopi polscy dosko­
nale pamiętają, jak po przewrocie majowym P. S. Ł. 
„Piast14, stojąc na gruncie państwowym, jedno je ­
dyne broniło praw chłopów polskich, nie dało się 
wziąć na pamułę, jak to zrobiło „W yzw olen ie44 lub 
„Zw iązek Chłopski14. Pamiętasz Senatorze, że kiedy 
w  Sejmie rozgrywały się w ielkie sprawy, kiedy cho­
dziło o dobro państwa, honor i powagę rządu, 
„P iast14 zawsze z godnością popierał rząd, mając nie 
osoby, lecz dobro Państwa i Ludu zawsze na oku. 
Więc czego jeszcze żądasz Szan. Senatorze od „P ia ­
sta44 i  prezesa W itosa? Czy może chcesz, żeby

wszyscy chłopi z Witosem na czele, poszli na służbę 
tych, którzy zamykają polskie szkoły na kresach, 
dzięki którym niezadługo na kresach wschodnich 
Polaków nie pozostanie ani na lekarstwo. Dosyć już 
tej polityki! Polska musi być przedewszyst.kiem 
dla Polaków! Nie po to chłopscy synowie zasiali 
w czasie wojny swemi trupami Wołyń, Małopolskę 
wschodnia, Polesie i Litwę, aby ich bracia, którzy 
pozostali przy życiu, musieli tułać się za chlebem 
po obcych, zamorskich krajach, cierpiąc głód i nę­
dzę, lec.z przedewszystkiem po to. aby ci synowie 
chłopscy, którzy powrócili z wojny, mogli pracować 
na polskim zagonie.

Tak, Panie Senatorze! Tu nie pomogą, żadne 
„manifesty14 i nikomu, ani nawet Bojce. Chłopów 
tumanić i w błąd wprowadzać nie wolno! Zamiast 
obiecywać chłopom ziemię w  Peru, Brazylji, a choć­
by i Kanadzie, niech zaczną tak naprawdę parce­
lować ziemię w Polsce, której nasi magnaci mają 
podostatkiem, a wówczas nie będzie potrzeba żad­
nych „manifestów44; chłopi Dolscy staną jak nur 
nrzy takim rządzie i będą jego najpewniejszą pod­
porą bez względu na to, kto na czele tego rządu 
będzie stał, bo my nie prowadzimy żadnej opozycji, 
lecz rzeczowo patrząc, popieramy każdy dobry plan, 
w  myśl naszego programu.

Dzisiaj w odpowiedzi na „manifest14 p. senatora 
Bojki, z miljonów piersi chłopów polskich, wznosi 
się potężny okrzyk: Niech żyje Rzeczpospolita Polska! 
Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast**! 
Niech żyje wódz Ludu polskiego Wincenty Witosi

Józef Szypuła 
chłop i  Wadowickiego.

SPRÓBUJCIE
A  P R Z E K O N A C IE  SJĘ
że'dotychczas paliliście papierosy w bibułce lichej, a er 
najwyżej średniej. Kilka groszy, wydanych na książeczkę 
bibułek „HERBEWO1" przekona Was, że możecie i powin­
niście używać bibułki tylko najlepszej — Żądajcie bibułek 
„ H E R B E W O *  w k a ż d y m  s k l e p i e  t y t o n i o w y m  

Na każaei Książeczce jest nasza firma:

„HERBEWO44
HER-łiczka BE-łdowski WO-łoszyński

Zjednoczone fabryki tutek i bibułek 
Spółka akcyjna w Krakowie. ®o« o

Ludnie sic dziele 
w „Stronnictwie chlopsktem".

Stapiński oglaeza w swym „Przyjacielu44 że „ob.“ 
Lach przesta^ być przedstawicielem jego w robocie 
politycznej. N ie wiemy, co mu „ o b 44 Łach zrobił, 
bc nas ten obywatel mało obchodzi, ale pewnie coś 
grubszego, bo Stapiński jest cierpliwy. Myśmy dawno 
wiedzieli, że ten obywatel organizator Stronnictwa 
Chłopskiego, nrzyjaciel p. Wimmera- był zwykłym 
kryminalistą, t. j. że siedział w kryminale.

W  ostatniej jednak chwili dowiadujemy się, że 
„ob.“  Łach właściwie jeszcze swego miesiąca w kry­
minale nie siedział, ale dopiero siedzieć właśnie za­
czął. Skazany na miesiąc krvminału wynajął sobie 
jakiegoś innego zwolennika pp. Stapinskich, aby za 
niego się podał i karę odsiedział, gdy on sam tym­
czasem będzie między na-odem siewcą ideałów Stron­
nictwa Chłopskiego. A le  jakiś policjant poznał się na 
tym zastępcy „Ob.44 Łacha i samego mistrza do „ciu­
py44 wsadził. Ciekawość co zrobi teraz tych kilku 
biedaków, których on obaiainucił.

Prezes Stronnictwa chłopskiego w Rzeszow skim , 
J. Kunysz z Zalesia, zarazem także filar i prezes 
Zw :ązku zawód, rolników od hr. Łubieńskiego, został 
skazany przez sąd w Rzeszowie na 8 dni aresztu za 
usiłowane zgwałcenie młodej mężatki. Kara mała, 
aie mąż zaczepionej kobiety, która już i tak dała 
podwójnemu p. prezesowi dzielną odprawę pięścią 
w  oczy, błagany i proszony przez niego odstąpił od 
skargi.

Wiceprezes Stronnictwa ClnoDskiego na Zachodni;,, 
Małopolskę p. Hipolit Śliwiński, b. poseł, pokłócił się 
z prezesem na Wschodzie Brylem i ten ostatni w y­
rzucił Śliwińskiego ze Stronnictwa Śliwiński twier­
dzi, że Bryl nie miał prawa do tego i ma znowu 
ochotę jego wyrzucić. Zobaczymy, jak się ta komećja 
skończy. Pewnie Śliwiński znowu założy nowe stron­
nictwo sanacyjne dla uszczęśliwienia i „zjednocze­
nia14 chłopów.

Za czute pieniądze \
Po wsiach małcpołskich i południowej połaci 

Kongresówki rozdaje się tysiącami pisemko sana­
cyjne „Chłop Polski11. Rozdaje się zt darmo, wpy­
cha się egzemplarze ludziom, robi z niego dodatki; 
rozdaje się je  na sesjach wójtów, na kurytarzach 
urzędów, na stacjach; na odpustach, targach i wszę­
dzie, gdzie się tylko jakiś chłop pojawi. T o  obiecy­
wany organ sanatora p. Bojki. Chcielibyśmy wobei 
tego zapytać, za czyje pieniądze wydaje się to pi­
smo? Gdzie się znajduje ten wielki bogacz, tak wiel­
ki przyjaciel chłopów, że wvdaje ogromne sumy na 
wydawanie gazetki. Możeby ten bogacz, zamiast roz­
bijać chłopów swem „jednoczeniem11 ich, zakupi! ra­
czej większą ilość bucików dla dzieci chłopskich, 
możeby postarał się dokarmiać te tysiące biedaków 
już na wsi głodujących, bo chieba tam już brakuje, 
a zarobku niema, możeby okrył biedaków powodzian 
we wschodniej Mułoposlce, którzy żyją w  nędzy 
i głodzie? Możeby ten „dobrodziej14 chłopski to ra­
czej zrrbił? A le  gdzież tam? Ten w ielki „dobrodziej44 
zaczyna wydawać znów w Warszawie „Gospodarza 
Polskiego41. Znowu chłopów w  Kongresówce uszczę­
śliwi za darmo.

Ty lko  ta armata bezpłatna trafia... w  płot Chłopi 
wiedzą, a w każdym razie przypomną sobie starsi, 
że w  czasach austrjackich jeszcze przed wyborami 
zawsze, gdy chłopom chciano mandaiy zrabować, 
znalazł się zawsze jakiś tajemniczy „dobrodziej**, 
który naprzód rozrzucał za darmo tysiące gazet, po­
tem szynkowa! piwo i rozdawał pamularzom słynną 
kiełbasę wyborczą, a na końcu zamiast kandydata 
ludowego — wychodzi jego wróg. y  ̂

T y lk o  że chłop od mgo czasu zmądrzał i  nie 
pójdzie na mamienie go darmochą i  takiego „szczę- 
ścia14, do którego mu jeszcze dopłacają, nie chce, bo 
wie, że to  oszustwo! Jakób N iz io ł.^

Jednoftie nam cujrtelnlfcOw, 
Niech rośnie sita na szhoanlkOwf
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Zbliżają się wybory...
Warszawski „Robotnik11 pisze w orze 346:

„Czekaliśmy cierpliwie na dzień zarządzenia wy­
borów. Mówiliśmy klasie robotniczej: wytrzymajcie 
spokojnie! wybije godzina nowego Sejmu; rozstrzyg­
nie kraj. rozstrzygniecie W y, Waszem glosowaniem. 

Mówiliśmy: nie przejmujcie się Nieświeżem, Dziko­
wem, monarchistami. Ostatnie słowo należy do w y­
borów powszechnych. Cała słabość reakcji ziemiań­
skiej wystąpi w tedy na jaw.

Konstytucja Rzeczypospolitej, ordynacja wybor­
cza do pierwszego i do drugiego Sejmu budowane 
były pod znakiem niezależności glosowania, nieza­
leżności organizacyjnej aktu, którym Polska decy­
duje o własnych losach. Rząd Ludowy w  najtrud­
niejszych warunkach politycznych dochował tego 
przykazania, bo wiedział, te wszystko inne jest 
sto razy gorsze od największych wad ustroju de­
mokratycznego, bo wiedział, że tam, gdzie demo­
kracja umarła, przychodzą faszyzm, komunizm, albo 
rewolucja.

W ybory do trzeciego Sejmu zostały rozpisane. 
Odetchnęliśmy z ulgą. I oto każdego dnia otrzy­
mujemy wiadomości, których ani usprawiedliwić, ani 
wytłumaczyć niepodobna.

Panowie wojewodowie, starostowie, komendanci 
policji zajęli się „organizowaniem11 kampanji wybor­
czej, zwołują posiedzenia działaczy różnych grup 
i  stronnictw, odbywają z nimi konferencje, udzielają 
wskazówek, ustalają nazwiska kandydatów. Co to 
ma znaczyć? „Kandydatury oficjalne11 z czasów Na­
poleona III?  W yw iadowcy policji spacerują po zgro­
madzeniach publicznych, krzyczą, gwiżdżą, hała­
sują —  raz w tej, raz w  owej roli. W ójtow ie otrzy­
mują „dyrektyw y11 wyborcze od starostów. Ten i ów 
wysoki dygnitarz państwowy nie ma na nic czasu, 
bo... jest zajęty wyborami1'.

W idzim y z tego, że nietylko n nas tak się dzieje. 
T y lk o  ci, którzy tak robią, zapomnieli, że myśmy nie 
wzrośli za pieniądze, dla chwilowej czyjejś potrzeby, 
ale wyszliśmy z walki o prawo i demokratyczny 
ustrój.

0  tahte tropu chodzi?
W  dwóch numerach —  za niewiadomo jakie pie­

niądze wydawanego —  „Chłopa1* grozi p. Bojko ja­
kimiś „trupami11. Pisze, że padną trupy przy w y­
borach i  że on się tego nie boi, bo mu już Moskale 
trumnę zrobili. N ie wiedzieliśmy o tej trumnio, zre­
sztą w czasie wojny to prawie wszyscy mężczyźni 
koło niej chodzili, bo każdy był narażony; jest więc 
takich więcej, oo się je j nie boją. A le  jakie to trupy 
mają padać? Czyje? My, piastowscy, nikogo nie chce­
my zabijać; wiemy o tem, że nie mają tego zamiaru 
obok naszego centrowego, stronnictwa lewicowe, ani 
prawicowe. Może jakieś opryszki ! bandyci planują 
tu i tam napad rabunkowy z morderstwem, ale od 
tego jest policja tajna i jawna, która swój obowiązek 
przecież zawsze spełni i je j powinien p. Bojko to 
zaraz zgłosić, jak to jost obowiązkiem każdego oby­
watela, zwłaszcza, że zna prawdopodobnie nawet 
osobiście szefa bezpieczeństwa publicznego w  woje­
wódzkie krakowskiem p. Dziadosza i  ten z pewnością 
wyda odpowiednie zarządzenia.

N ie sądzimy, by p. senator Bojko pisał to na 
wiatr, ot dla przestraszenia kogoś, bo przecież kra­
kowskie województwo zamieszkują obywatele, nie 
dzieci same, których przestraszyć można kominia­
rzem. !

K to  więc będzie robił te „trupy11?

0 współpracę młodzieży 
akademickiej z wsią.

Ze smutkiem zauważyć należy, że chłop nie wiele 
interesuje się młodzieżą akademicką, że na ogół nie

ma tego zrozumienia dla spraw akad., jakie we 
własnym, najlepszym interesie mieć może i powinien. 
I tu należy szukać jednej z przyczyn tego stanu 
rzeczy „że pon sobie, a chłop sobie11, że inteligencja 
ze wsi pochodząca zrywa z ludem, że lud ten jest 
tak słaby i rozbity.

Wszak tylko na wsi zdarzają się wypadki, że 
chłopski syn po ukończeniu studjów, a niekiedy już 
w  czasie studjów wstydzi się swego pochodzenia, 
swych ojców —  a nierzadko wypiera się ich; wszak 
na odwrót chłop nieufnie, a conajmniej z obojętno­
ścią odnosi « :ę do swojej własnej inteligencji ludo­
wej i tych. którzy pracą i nauką chcą sobie zdobyć 
prawa należenia do niej.

Tak było przed wojną, tak było po wojnie! Dziś 
możp jest nieco lepiej —  niestety daleko jeszcze 
do tego, aby loÓo całkiem dobrze.

Młodzież akad., a następnie inteligencja wyrosła 
z ludu musi mieć w tym ludzie oparcie, musi mieć 
w  nim swego przyjaciela i naturalnego sojusznika. 
Jak długo tego niema, tak długo szereg, nieraz w y­
bitnych jednostek z inteligencji zniechęconych i roz­
goryczonych. usunie się w  cień i stać będzie na 
uboczu życia wsi wtedy, kiedy ich współpraca by­
łaby dla niej konieczną i owocną.

Uświadomiony chłop na to pozwolić nie może,
do tego nie dopuści! Pamiętając o tem, że przeszło 
połowa młodzieży akad., to jego synowie, a z tych 
ogromna większość, to ci, którzy pracę całego życia 
oddać gotowi na jego  usługi, chłop polski żywo
interesował się będzie życiem młodzieży akad., 
zawsze i wszędzie będzie popierał słuszne, a rozum­
ne jej poczynania —  nściśnie serdecznie wyciągniętą 
dłoń do wspólnej pracy o lepsze jutro? Oby jak naj-
ryoJiloj! ’ J. M,

i J. L  KRASZEWSKI. 5* ./I-.. w

Stara baśń.
Wisz patrzał na drzwi, skąd się powrotu 

synów spodziewał. Ukazali się też wkrótce oba, 
jeden dźwigając wór duży, drugi na plecach 
niosąc pęk skór różnych, powiązanych pyskami. 
Rozłożono je na ziemi, Niemiec chciwie w worku 
grzebać się zaczął, aż mu oczy błyszczały. W y­
dobywał po jednemu bryły mułem i ziemią 
okryte, gdzieniegdzie jasnemi obłamy połysku­
jące . . .  —  W tych zdawał się świecić jakby 
zamknięty płyn jakiś, który stężał i zmarzł na 
ogień. Skóry też zwierza, zabitego zimą. włosem 
świeciły lśniącym,* a gdy Niemiec palcami ich 
próbować zaczął, nic mu w nich szerści nie po­
zostawało.

Dopiero się targ rozpoczął, milczący, bez 
słow a. . .  Hengo odkładał, co mieć pragnął, 
stary głową trząsł i odrzucał. . .  Razy kilka tak 
liczono skóry i to, co na stole leżało, ważono 
w rękach kawały bursztynu, ujmowano i do­
dawano. Wisz, to Niemiec trzęśli głową.

Jeden, to drugi coś ustępował, jeden na-, 
rzucał, to drugi. . .  aż nareszcie Hengo rękę i 
wyciągnął, i stary w nią uderzył dłonią. Zgoda (

• zawartą została. Wisz zgarnął, licząc swój na­
bytek i natychmiast rozdzielać go począł wśród 
powszechnych oznak radości. Ściskano go za 
kolana. Dwór cały odzywał się wykrzykami. . .  
Niemiec wiązał skóry i pakował bursztyny.

—  A dużoście już świata zjeździli? —  za­
pytał W isz . . .

Hengo się uśmiechnął.
—  Tak dużo. że nie zapamiętam, z ilu rzek 

piłem wodę, przez wiele gór wierzchołkiem się 
przedzierał, widziałem dwa morza. . .  a języ­

ków, którem słyszał, nie zliczę. . .  a ludzi róż­
nych . . .

—  Przecież ze wszystkich narodów, naszych 
pono najwięcej —  odezwał się stary. . .  —  My, 
Polanie, rozmówić się możemy i z temi, co 
u Odry i co nad Łabą siedzą, i z Pomorcami 
i z Ranami *) na Ostrowiu. i z Serby *) i z Chro- 
ba ty3) i Morawiany i aż do D unaju ... i dalej. 
A  któż po liczy. . .  jest nas jako gwiazd na 
niebie.

—• Hm! —  mruknął Hengo —  i nas też nie­
mało . . .

Pomilczawszy chwilę, Wisz spojrzał na Niemca.
—  Dostaliście się tu szczęśliwie —- a dalej? 

dokąd myślicie?
Dokąd? —  zwolna powtórzył, jakby nie 

chac się z tem zdradzić, oo zamierzał, Hengo, 
dokąd? Ot sam dobrze nie wiem. W y tu na 
znacznej ̂  przestrzeni sami ze swojemi siedzicie 
i  ̂panami jesteście. . .  Ja, żem tu już raz się 
kiedyś zabłąkał, przywlokłem się i teraz. Dalej 
puszcza, iść choćby za rzeką obłąkać się łatwo, 
a na złych ludzi trafić gromadę —  którzy z ży­
ciem nie puszczą. Po ladajakich chałupach 
w lesie tłuc się nie myślę pożytku z tego mało... 
ale... toć też gdzieś nieopodal kneż wasz siedzi... 
Gdyby do jes-o grodu nad jeziorem nie było 
daleko... puściłbym się... —  Wisz brwiami siwemi 
mszył, a ręką w prawo, nie mówiąc nic, po­
kazał.

—  Jestże ci kneż...4) na grodzie nad jezio­
rem^ a do niego w dzień niespełna stanąć łatwo. 
Kneż! kneż! —  powtórzył z przekąsem... Ten

Polska w Lidze Nsroflftw.
W  ubiegłym tygodniu Rada L ig i Narodów ras* 

patrywała skargi litewskie na Polskę i  odwołanie 
Polski do L ig i Narodów w  sprawie uregulowania 
stosunków polsko-litewskich.

Na obrady te pojechał Marszałek Piłsudski.
W  Genewie przed obradami Marsz Piłsudski miał 

dłuższe rozmowy z ministrem Francji, Briand em, 
ministrem Ang lji Chamberlainem i delegatem Włoch. 
W  czasie tych rozmów minister polski Zaleski wydał 
wystawny obiad dla polityków międzynarodowych, 
w którym wzięli udział: Marsz. Piłsudski, minister, 
Briand, Chamberlain i inni. Następnego dnia min. 
Briand wydał obiad dla Marsz. Piłsudskiego, w  któ­
rym poza wyżej wymienionymi politykami wziął 
udział minister niemiecki Stresemann. Po tym obie- 
dzie Marszałek Piłsudski ze Stresemannem odbył 
dłuższą rozmowę.

Na posiedzeniu L ig i Narodów wygłosili większo 
mowy: premjer litewski Waldemaras i  min. polski 
Zaleski. Po tych rozmowach rozpoczęła się mała dy­
skusja. W  trakcie dyskusji na sobotni ero posiedze­
niu zabrał głos Marsz. Piłsudski i zapytał Waldema* 
rasa, co przynosi: „W ojnę, czy pokój?11 —  Walde-, 
maras odpowiedział, że „pokój11. W tedy Marsz. Pił-' 
sudskl rzokł, że już nie ma co w  Genewie robić i za-1 
raz jedzie do Polski.

Po  pakojowem oświadczeniu się W aldem aras* 
delegat Francji zgłosił wniosek, który przez l i g ę  
został przyjęty jednomyślnie. Wniosek ten mówi,.; 
że pomiędzy Polską i L itw ą niema już wojny, nato­
miast wszystkie sprawy sporne powierza się obu 
rządom do uzgodnienia. Wkońcu wniosek mówi, żei 
powyższa rezolucja nie dotyczy ani rozstrzyga kwe-j 
stji spornych, to znaczy, i e  L itw ini nadal mogą, jak ' 
chcą, mieć pretensje do Wilna.

Marsz. Piłsudski drogą na W iedeń WTÓcił w  po*i 
niedzialek do Warszawy. Rozm owy między Polską' 
a L itw ą  mają rozpocząć się w styczniu,

.•■Ars.

Utworzenie Moku 
mniejszości narotiowudL

W skrzeszen ie daw nego bloku m niejszości na­
rodow ych  zostało w  Polsce dokonane. M niejszości 
narodowe jak  to  U kra ińcy, B iałorusini i  ż y d z i 
p rzy jm ow a ły  od  rządu w szystko  ochotnie, a k ied y  
teraz nadchodzą w ybory , m niejszości blokują się 
wspólnie i  idą ławą. P rzyw ód ca  sjon istów  z b. 
Kongresów ki, poseł Grynbaum  spodziewa się, Ż8

*) Rany. plemię (może lutyekie) na Rugji.
*) z Serby. —  Mowa o Serbach (Sorbach) po- 

labskieh. ‘  F

*) Chrobaci, mieszkańcy Chrnbacji.
*1 Kneż, knez nazwa odpowiednia do gockiego 

kuningj oznaczająca naczelnika.

kneż już sobie prawa do wszystkiej naszej ziemi 
rości, po wszech kniejach poluje, a ze srwemi 
zbrojnemi ludźmi czyni, co chce... To srogi 
człek —  jemu się w paszczę dostaó, jak wilkowi 
głodnemu... a no, i na wilki ludzie sposoby 
mają.

Niemiec zmilczał.
—  Wasz ci to kneż, nie obcy —  rzekł po 

chwili —  trzeba przecie, żeby naród miał głowę 
i wodza —  a coby począł, gdyby go wróg na- 
szedł?

—  Niech nas od tego bogi bronią —  mówił 
stary. —  My to wiemy, póty naszej woli, do­
póki pokoju. Przyjdzie wojna, z nia iść musi 
niewola. A  kto z wojny skorzysta? nie my, ino 
kneż nasz i jego słudzy. Nam wróg chaty po­
pali. bydło zajmie, oni niewolnika nabiorą dla 
siebie i łupu. —  Tyle z tego, że nam dzieci 
poginą; a kto padł w wojnie, temu i mogiły 
nie usypią, krucy ciała rozniosą.

I  westchnął.
—  Pan to jest mocny, ten, co na grodzią 

siedzi? —  spytał Hengo.
—  Bogi mocniejsze od niego —  mruczą! 

Wisz —  a i gromada silną bywa... Ja nie wiem 
więcej, dań mu daję, jaką każe — , i znać go 
nie chcę; ani jego, ani całego ich Leszków 
plemienia,

—  Wyście u siebie panem —  dorzucił po­
chlebiając Hengo.

—  A  pewnie —  rzekł Wisz. —  Gdybym nim 
tu nie miał być, toć są jeszcze ziemie puste, 
poszedłbym, jak ojcowie chadzali, z mojemi 
gdzieindziej, gdzie wojna nie dochodzi i nie­
wola. Zaorałbym nową granicę woiami czamemi 
i siadł.

Jakiś pńłuśmieszek szyderski niemcomi się po 
ustach przesunął i dodał:

—  Hejno —  gdybyście mi rozpowiedzieli, 
a ukazali drogę do Gopła *) kueziowego —  kto
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m niejszości w  Polsce zdobędą około  100 manda­
tów .

D o b loku m niejszości w esz ły  te w szystk ie  
organ izacje, k tóre  w yd a ją  m iesięcznik ,,N a tio “ , 
p ośw ięcon y sprawom  m niejszości narodow ych  
w  Polsce. M iesięczn ik ten przeznaczony jest dla 
zagran icy , ukazuje się w  ję zyku  polskim , n ie­
m ieckim , francuskim  i angielskim . K om ite t re­
d a k cy jn y  składa się z p rzedstaw icieli: żyd ów  (p. 
Grunbaum), B iałorusinów  (p. Jerem icz), Rusinów 
(p. Ł ys iak ), N iem ców  (p. Hassbaeh) i L itw in ów  
(p. O łsejko).

Oni to stali się rodzicam i bloku.

Mianowanie przewodniczących 
Okręgowej Komisji wyborczej 

w Krakowie.
Generalny Komisarz wyborczy p. Car mianował 

przewodniczącym Okręgowej Komisji wyborczej dla 
okręgu Kraków  - miasto sędziego sądu okręgowego 
w Krakowie p. Józefa Podobińskiego, zaś na okręg 
Kraków  - powiat p. Dra Leopolda Zarzyckiego, 
również sędziego okręgowego sądu w K r a k s ie .

Konkordat Watykanu z Litwą.
Jak wiadomo między Litwą, a Watykanem doszło 

do zawarcia konkordatu. Artykuł 21, zawartego kon­
kordatu opiewa, iż biskupi będą czuwali nad tem, 
ażeby wszyscy wierni mogli otrzymać pociechy 
religijne w swoim języku macierzystym.

Awantury antyżydowskie 
w Wielkim Warażdynie.

W  Wielkim Warażdynie odbył się Kongres stu­
dentów rumuńskich, w którym wzięło udział kilka 
tysięcy osób. Po obradach kongresowych rozpoczęły 
się ekscesy - przceiw-żydowskie i przeciw-węgierskie. 
Studenci pobiii żydów. Kilkadziesiąt osób oskarżo­
nych O naruszenie spokoju publicznego .i szerzenie 
zniszczeuia postawiono pod sąd wojenny. Rząd 
t.umuński powołał osobną Komisję dla ustalenia w y­
sokości strat poniesionych w czasie zajść. Poszko­
dowanym ma być udzielona pomoc rządowa.

Zbrojenia Ameryki.
Parlament Stanów Zjednoczonych od dłuższego 

ezasu zajmuje się sprawą rozbudowy marynarki wo­
jennej. Dwa 'prądy ścierają 'się.^osyó ziawajęćje.. Jeden 
pragnie w dążeniu do stopniowego rozbrojenia ogra­
niczyć budowę nową okrętów do minimum, podczas 
gdy  drugi do stworzenia najsilniejszej na świecie 
floty. Prezydent Coolidge sprzeciwiał się dotychczas 
zbyt wielkiej rozbudowie floty. Tymczasem obecnie 
zmienił zdanie i ku wielkiemu zdumieniu swych zwo­
lenników zaakceptował wielki program rządu, który 
natychmiast przedłoży go parlamentów;!. Program ten 
jest bardzo wielki. Wybudowanych ma być 26 no­
wych krążowników, 18 kontrtorpedowców, 4 wielkie 
pancerniki i wiele okrętów pomocniczych. Ogólne 
koszta budowy wyniosą bagatelkę —  półtora miijar- 
da dolarów. W  uzasadnieniu projektu rząd twierdzi,

że musi budować swoją flotę doz  względu na inne 
mocarstwa. Niewiadomo, jak parlament przyjmie ten 
projekt. W  każdym razie panuje wielkie zdziwienie, 
że prezydent zgodził się na ten program, nigdy bo­
wiem sie spodziewano się po nim, by wydawał tak 
olbrzymie sumy na zbrojenia.

0 prawo wyborcze kobiet we Francji
Między rządem a senatem wynikł spór na tle 

prawa wyborczego dla kobiet przy wyborach samo­
rządowych. Komisja konstytucyjna senatu odrzuciła 
7 głosami przeciwko 5 projekt rządowy, wprowadza­
jący powszechne prawo głosowania dla kobiet w  sa­
morządach. Pomimo tego Rada ministrów większo­
ścią głosów postanowiła popierać na plenum senatu 
projekt rządowy. Senatorowie, zwłaszcza na prawi­
cy, nie chcą się zgodzić na przyznanie kobietom 
prawa wyborczego, ponieważ wybory do senatu od­
bywają się w drodze pośredniej przez instytucję sa­
morządową i w takim wypadku skutki nowego 
prawa wyborczego na nich przedewszystkiem byłyby 
wypróbowane.

Rewolucja w Chinach.
W  mieście portowem Kantonie w siedlisku ruchu 

rewolucyjnego, grupa skrajnych radykałów zawład­
nęła miastem, przy pomocy robotników portowych, 
chcąc titworzyó republikę bolszewicką. Ruch rewo­
lucyjny jednak został w krótkim czasie krwawo 
stłumiony. Zdobywcy zastosowali represje także
1 w stosunku do perscnalu konsulatu sowieckiego. 
WJcekonsula i jego żonę ścięto, kilku urzędników 
i urzędniczek rozstrzelano. Miedzy innemi rozstrze­
lano także 14 kobiet, które nosiły krótkie włosy, 
co uważane jest za wyraz przekonań komunistycz­
nych. Represje w stosunku do komunistów szerzą się 
w  całych Chinach. W  Hong Kongu aresztowano 
25 wybitniejszych komunistów. W  Szanghaju areszto­
wano 200 bolszewików- generalnego konsula sowiec­
kiego wraz z peTsonalem.

m iesięcznik poświęcony sprawom ku ltu ry  lu ­
dowej, organ działaczy i in te ligencji ludowej, 
zawieszony przed k ilku  laty, ukaże się z p o ­
w rotem  juz w najbliższym  czasie w form ie  
pokaźnej książki.

Ze względu na ilość nakładu należy „O gniw o“ 
już obecnie zamawiać, gdyż ze względu na 
wielkie koszta takiego wydawnictwa zapaso­
wych num erów  drukować się nie będzie.

Redakcję ob ją ł p. Jan O w ińsk i; w spółpra- 
cow nictw o p rzy rzek li na jw ybitn iejsi uczeni 
i  pisarze.

Prenum era ta : kw art. 6 zł., półrocz. 12 zL  
roczna 24 zł. N u m er pojedynczy 2 50 zł.

Żądajcie, czeków na przesyłkę pieniędzy.

Adres: Kraków , M ały Rynek 4. 1. p.

w ie?  pow lók łbym  się jeszcze... zobaczyć i tego  
św ia ta  trochę.

Gospodarz pom yślał nieco...

—  Czemu nie! próbujcie szczęścia —  rzekł. 
Z  w aszych  tam już n iejeden byw ał, nie jednego 
też m oże znajdziecie. K n eź ma żonę z n iem iec­
k ie g o  kraju, po niem iecku rad rządziłby nami.

H engo wraz z W iszem  ruszyli w  podróż.

—  B oję  się. czyśm y w ilk a  nie w yw o ła li 
*  lasu. —  T ę ten t słyszę... J eże li jed z ie  k to , to 
chyba kneziow scy  słudzy, utrapiona zgra ja , 
k tó ra  n igdy  z próżnem i nie odchodzi rękami. 
Śm erdow ie1') je g o  i posłańcy... P o co?  W ied zą  
chyba oni sami. —  D okąd? N igd z ie , jak  do
W isza , u k tó rego  m iód stary stoi...

Z poza ostatnich drzew  u jrzeli rych ło zieloną 
łąkę, a na niej b rzegiem  rzek i posuwających się
p ięciu  konnych, na k tó rych  H engo c iekaw e
zw róc ił oczy .

P rzodem  jechał dow ódzca , parami za nim 
czte re j inni... ła tw o  w  p ierw szym  poznać _ było  
starszego, koń  pod nim rośle jszy i pokaźn iejszy 
ub iór odznaczał kn eziow ego  sługę. B y ł to bar­
c zy s ty  chłop, z w iosam i długiem i, k tóre  mu
gru by kark  ok ryw a ły . N a  g łow ie  m iał czapkę 
ze stercząeem  p rzy  n iej piórem  białeni. Odzież 
na nim z sukna jasnego, obszycie m iała czer­
w one. u boku m iecz sterczał -w pochw ie, na p le ­
cach luk nad g łow ę się podnosił i łubiany8) wór 
na stf-rały.

p  do Stolba —  stolb. murowana wieża w daw­
nych grodach.

s) Smerdowie —  tu w powieści (zgodnie z okre­
śleniem znaczenia wyrazu przez Lelewela) poddani 
knezia, słudzy kneziowscy.

ł) łubiany —  od łub: twarda kora drzewa, 
szczególnie lipy, drzew’0 darte z lipiny, młodej dębiny.

Jadący  za nim w  rękach trzym ali toporki, 
zbrojn i też w  iuki i proce, obw ieszan i sakwami... 
W isz, zobaczyw szy  jeźdźców , jak  noc się za­
chm urzył —  porw ał ró g  z za koszu li i tr z y  razy  
prędko raz po razu zatrąbił, do chaty znać 
oznajm ująe o nadjeżdżających .

G dy  głos ten się dał słyszeć, jezdn i na k o ­
niach poruszyli się żyw ie j i  p ierw szy  z nich 
obejrza ł dokoła , szukając sprawcy... m ógł już 
z brzeg-u rzeki, nad którą jechał, zobaczyć W isza , 
a ten też n iezw łoczn ie posp ieszył na przeła j, ku  
niem iłym  gościom .

Smerda, kneziow ski, jad ący  przodem , konia 
zatrzym ał, starego poznaw szy, lub się dom y­
ślając gospodarza. On i je go  tow arzysze mniej 
się mu jednak, niż N iem cow i przypatryw ali. 
Cżuli w  nim obcego, a obcy  dla nich zawsze b y ł 
dobrym  obłowem...

G dy  podeszli, starzec się Sm erdzie pokłon ił, 
chociaż ten mu nie m yślał oddać powitania.. 
Skłon ił się i H engo, ale mu tw arz pobladła, czuł. 
że chciwe o czy  w szystk ich  ua n iego się skie- 
Towały.

—  K o g ó ż  to z sobą p row adzic ie , stary? —  
w o ła ł Smerda. —  O bcy? skąd? Czterej jezdni 
wnet go  obstąpili dokoła.

—  Z nad Ł a b y  jestem , przekupień, człek  
spokojny —  nie obcy... rzek ł, nabierając śmia­
łości trochę H engo —  nie obcy —  bom tu nieraz 
byw a ł z towarem ... w szędy  mnie swobodnie 
przepuszczano...

—  Znam y tych  ludzi spokojnych ! —  k rz y ­
knął śm iejąc się Smerda —  znamy... K to  w ie, 
naco w ypatru jec ie  drogi po kraju , szukacie 
brodów  po rzekach, zaciosujecie znaki po drze­
wach... aby potem  poprowadzić...

—  Spoko jny człek  —  odezw ał się W isz  po­
w o li —  dajcie mu pokó j, chleb z nim łamałem.

—  A mnie co do tego?  —  zaw oła ł Smerda

Z ruchu organizacyjnego
BACZNOŚĆ CZYTELNICY  W OJEW ÓDZTW A  

ŁÓDZKIEGO!
Sekretarjat wojewódzki P. S. L. „Piast" w Lodzi 

został przeniesiony i mieści się przy ul. KilińsKiego 114
dokąd należy się zwracać we wszystkich sprawach 
politycznych i organizacyjnych.

Przy Sekretarjacie zostało również otwarte biuro 
porad prawnych, z którego bezpłatnie mogą korzy­
stać również czytelnicy „Piast?

BACZNOŚĆ JAROSŁAWSKIE!
W  piątok, dnia 23 grudnia, odbędzie się w Ja­

rosławiu w sali „Sokoła14 o godzinie wpół do 11-ej 
powiatowy Zjazd delegatów i mężów zaufania 
P. S. L. „P iast44. -

Na porządku dziennym referat o ordynacji w y­
borczej i wybory powiatowego Komitetu wyborczego.

W szystkie gminy muszą być reprezentowane.
Bruno Gruszka, 

przewodniczący pow. Zarządu.

Komunikat wyborczy Nr3
W szystk ie  nasze w ładze, organ izacje, sekre- 

tarją ty, m ężow ie zaufania oraz dzia łacze w inni 
zgłaszać zapotrzebowanie druków wyborczych 
do Sekrotarjatów w ojew ódzk ich  Stronnictwa.

D la  przypom nienia poda jem y adresy: 
W o jew . K rakow sk ie  —  Kraków, Mały Rynek 4. 
W o jew . Lw ow sk ie , tarnopolskie, stanisławowskie: 

Lwów, ul. Łozińskiego L. 6.
W ojew . Śląskie: Cieszyn, Plac Teatralny L. 10. 
W ojew . Poznańskie: Poznań, ul. Piekary L. 20/21. 
W ojew . Pom orsk ie: Grudziądz - Tuszewo, R edak ­

cja  „G a ze ty  G rudziądzk ie j44.
W o jew . W arszaw sk ie: Warszawa, Marszałkowska 

L. 68, m. 11.
W ojew . Lubelsk ie: Lublin, ul. Kołłątaja L. 5. 
W ojew . Ł ód zk ie : Łódź, ul. Kilińskiego L . 114. 
W ojew . K ie le ck ie : Kielce, ul. Rynek L. 6. 
W ojew . B ia łostock ie : Białystok, Warszawska 31. 
W ojew . W ileńsk ie  podam y w  następnym  numerze. 
W o jew . W o łyń sk ie : W ład ys ław  S p y c h a l s k i ,  

Konstantynów, pow. Klewan.
W ojew . Po lesk ie : Prużana, Duńek.
W  ^najbliższym czasie należy zażądać nast. druków:
1) L eg itym a c ję  dla m ężów  zaufania Stronnictw  

w  obw odow ych  kom isjacn w yborczych .
2) Pism a dla przew odniczących  obw odow ych  

Kom . W yfc. o m ianowaniu m ężów  zaufania.
3) R ek lam ację  dla obw odow ej K om is ji W yb o r­

czej w  zw iązku  z nieum ieszczeniem , w zględn ie 
z om yłkam i w  spisie w yborców .

Uchwalą Zarządu Głównego P. S. L . „P iast44 
z dnia 14 grudnia b. r. został zawieszony w prawach 
członkowskich członków Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego „P iast44, pan mecenas Jan Krysa z Warszawy.

— — — — jawwiiiTTnrraw— 11—

gniewnie. —  K neź surowo zakazuje, aby się tu 
obcy  po kraju nie w ałęsali. —  P ó jd z ie  z nami.

—  Po jadą  z wam i po dobrej w o li, m iłościw y 
panie —  rzek ł szybko H engo — a g d y  na tw arz 
padnę przed  kneziem , łaskę u n iego zyszezę, bo 
pan jest spraw ied liw y... Jam  sam owtór z ch ło­
pięciem ... i —  cóż ja  z łego  zrobić m ogę?

—  Zw iązać mu ręce —  k rzykn ą ł Smerda... 
a no —  zobaczrm y !

G dy to  m ów ił, dwóch pachołków  skoczy ło  
z koni, aby rozkaz jego  w ykonać. Smerda skie­
row a ł się ku  zagrodzie.

S ta li tu już parobcy i synow ie, stała w e 
drzw iach  stara Jaga, z rów n ie storą sługą —  
żadnej z m łodszych n iew iast w idać nie _ było.

N a  znak dany przez o jca, w szystk ie  się 
u k ry ły  po kątach i zb ieg ły  do lasu. aby się 
z obeem i ludźm i zuohwałem i nie spotykać. W y ­
jaśniła się też tw arz W isza , gd y  w  podw órku  
ani córek, ani synow ej żadnej nie zobaczył.

Smerda zlazł z kon ia u w rót, ludzie jego  
także, dwu z nich poprow adziło  H enga z sobą, 
w yd rw iw a jąe  się z n iego, popychając i b ijąc. 
R ęce  już m iał w  ty ł  zw iązane sznurem, k tórego  
kon iec trzym ał jeden  z pachołków . K on ie  poszły  
do szopv. ludzie wprost k roczy li do dworu, Tu  
Jaga pokłonam i ich w ita jąc , zapraszała- W isz 
s ta rr szedł zam yślony i chmurny. Zaszum iało 
w net w  izb ie, g d y  obcy  się do niej wcisnęli. 
Smerda padł na ław ę, p ierw sze _ gospodarskie 
zajm ując m iejsce. W o ła li ju ż p iwa i miodu, k tóre 
zaraz niesiono, aby  sobie gard ła  zala li. Gospodarz 
nic nie m ów iąc zdała za ją ł m iejsce na law ie.

—  N o , story gospodarzu  —  ozw ał się Smerda, 
w y  to  już w iedzieć  pow inniście, z czem m y 
jedziem y... N a le ży  lcneziow i dań...

—  A  dawnoście ją  brali? —  mruknął stary.
—  M yślic ie się rachować z nami? Km ieć 

z kneziem ? —  rozsunął się Smerda.
(C ią g  da lszy  nastąpi).
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l\MA powlafowu P. 5. Ł. Francji.
„Piast" w M en icach

odbył się 11 b. m. przy udziale przeszło 200 dele­
gatów. Po zagajeniu obrad przez prezesa Powiato­
w ego Zarządu Werschlera, wypowiedział obszerny 
sprawozdawczy referat senator Średniawski, w któ­
rym wyczerpująco przedstawił warunki praey osta­
tniego sejmu, rozwój stosunków gospodarczych i po­
litycznych w Państwie w  ciągu ostatniego pięcio­
lecia i scharakteryzował tak poprzednie praee i pań- 
stwowo-twórcze zabiegi klubu P. S. L . „Piasta", jak 
również jego  rzeczowe stanowisko wobec obecnego 
rządu. —  Po dyskusji, nacechowanej doskonalą jed­
nomyślnością poglądów, w  której brali udział dele­
gaci: Szymański, Kula, Pietrzyk, Spytkowski, Sza- 
franiec Stan., M. Gorączko i Dr Miętus, uchwalono 
jednomyślnie następujące rezolucje:

1) Zjazd Pow iatowy P. S. L . „P iasta" w  Myśle­
nicach stwierdza, że ludność rolnicza tutejszego po­
wiatu stoi 1 stad będzie nadal niezachwianie przy 
sztandarze „P iasta", bo uważa, że jedynie tylko na 
wzniosłym a zdrowym programie tego stronnictwa 
oprzeć się może polityczne zjednoczenie całego wło- 
ściaństwa polskiego dla współpracy nad polityczną 
potęgą i gospodarczym dobrobytem naszego państwa.

2) Zjazd wyraża pełne zaufanie prezesowi Stron­
nictwa Wincentemu W itosowi i naczelnym organom 
Stronnictwa, przyczem solidaryzuje się w całej pełni 
z listopadowemi uchwałami Zarządu Głównego i  Ra­
dy Naczelnej.

3) Zjazd przyjmuje z uznaniem sprawozdanie se­
natora średniawsklego I wyraża mu cześć za to, że 
w ciężkiej dla Stronnictwa chwili, w związku z od­
stępstwem sen. Bojki —  okazał właściwy sobie hart 
ducha i nieskalaną czystość charakteru.

4) Zjazd z oburzeniem piętnuje wszelkie próby 
rozbicia tego największego stronnictwa ludowego 
o programie nawskróś państwowym. Oświadcza, że 
próby te w  tutejszym powiecie będą zupełnie bez­
owocne i wzywa lud wiejski innych powiatów tutej­
szego okręgu wyborczego do wykazania niezłomnej 
solidarności i organizacyjnej tężyzny.

Po omówieniu spraw natury organizacyjnej prze­
wodniczący zamknął obrady, które poważnym swym 
nastrojem i jednomyślnością podniosły wszystkich 
uczestników na duchu i przysposobiły do energicznej 
akcji przedwyborczej. Sekretarjat powiatowy.

Kochani Rodacy! Poraź dziewiąty w  wolnej 
Ojczyźnie będziecie obchodzić Świętą Bożego Naro­
dzenia, składając sobie nawzajem życzenia wszyst­
kiego dobrego, szczęścia i doteobytu. By życzenia 
się spełniły, potrzeba kilku rzeczy, które powinniśmy 
przestrzegać. A  rzeczy te są następujące: Hasłem na- 
szem powinna być: praca i oszczędność, trzeźwość, 
sprawiedliwość, hasło przez sluźbę dla Ojczyzny, 
pracować dla Królestwa Bożego na ziemi, przez silny 
lud do silnego państwa. T e  drogi wiodą do szczę­
ścia i rozkwitu tak w gospodarstwie jednostki jak 
i w  gospodarstwie narodowemu

N ie wiele stronnictw w Polsce przestrzega tych 
haseł i stąd takie wielkie rozbicie w społeczeństwie 
polski em.

Jako dawny czytelnik „P iasta", wiem o tam 
dobrze, że ha-ta te. o których wspomniałem, są ha­
słami Stronnictwa Ludowego „Piasta". To  też orga­
nizowanie się pod sztandarem „P iasta" powinno być 
eelem wszystkich włościan, bo w  tern stronnictwie 
jest przyszłość chłopów polskich.

Oby „N ow y R ok" przyniósł nam dalszy rozrost 
naszej organizacji, dalszy rozkwit ,,Piasta", stron­
nictwa, które w życiu narodu i państwa odegrało 
tak wybitną rolę.

Kończąc, zasyłam redakcji „P iata", wszystkim 
działaczom, czytelnikom i sympatykom „Piasta" ży­
czenia „W esołych Świąt", oraz szczęśliwego Nowego 
Roku. ‘

Andrzej Strojek, V itry  la Ville, Francja.

Nilui Mttnieg* swego..
G NIEW CZYCE (Polesie).

Hasło niesienia pomocy nieszczęśliwym ofiarom 
powodzi w Małopolsce wsch. doszło i do* nas. Zaraz 
więc dzielny i energiczny nasz sołtys p. Maksym Ko- 
łoszuk zebrał mieszkańców wioski i przedstawił ze­
branym stan, w  jakim znajdują się ofiary katastrofy 
i  wezwał do składek. Niema u nas zarobków, lud 
pieniędzy nie ma; postanowiono więc dać pomoc 
w  naturze. Zajął się tem zastępca sołtysa p. Nikon 
Kolos zuk. Zebrano 275 kg. zboża i osobno 3 zł. 
Odesłano zbiórkę do urzędu gm. w Janowie, który 
ofiarował sam kwotę 500 zł. Wszystkie wsi gminy 
Janowskiej zebrały, oo mogły. Oby tak wszystkie 
postęnowały jak nasza! Oześć dzielnym obywatelom!

Ostrzeżenie!
O R Y G IN A L N E

PIWO OKOCIMSKIE
pierwszorzędnej jakości jest tylko wówczas, 
jeżeli na korku i etykiecie jest znak ochronny

Prnrmy nwiai!
P iw o podawane na szklanki z beczek jest 
także w bardzo wielu m ielcach fałszowane 

lub podawane inne za su i-s

OKOCIMSKIE
Czyś spełnił swój obowiązek prawdziwego 

piastowca i zjednał nam nowego prenumeratora? 
Jeżeli nie, uczyń to zaraz, nie odkładaj! Odkła- 
dany chleb nie syci!

jPasigl feofeiccay.

Kobieto ffiefska 
broń swoich praw!

Już dawno nic nie pisałam, bo schodziło mi na 
różnych zajęciach domowych i rodzinnych, bo jako 
kobieta wiejska, gospodyni domu i matka dzieciom, 
mam dużo obowiązków i zajęcia. Jednak i dla spraw 
publicznych uważam za swój obowiązek parę chwil 
poświęcić.

Jest rzeczą bardzo dziwną, że nasze kobiety 
wiejskie tak mało zajmują się sprawami puDlicznemi, 
politycznemi, oświatowemi i t  p. Przecież równe 
prawa mają w  Polsce kobiety na równi z mężczyzna­
mi, ile z nich korzystają to jest pod znakiem pytania,

Prawdą jest, że kobieta, a zwłaszcza wiejska ma 
tyle obowiązków i zajęcia, że czasu niema, by sobie 
pozwolić na przeczytanie gazety i branie udziału 
w  życiu publicznem. T o  tylko u nas w Polsce jest 
tak, gdzieindziej, jak w  Ameryce, Francji, Niemczech 
a nawet w  Czechosłowacji —  tam kobiety są lepiej 
wyrobione i przyzwyczajone do swego zadania, czy­
tają stale gazety, a nawet mają swoje związki, to­
warzystwa i o pewnych stanowiskach decydują. 
U nas w Polsce kobiety bardzo mało, a prawie nic 
nie czytają, mają zatem mało wyrobienia fachowego 
i są poprostu powiedziawszy narzędziem domowem.

Jest bardzo dużo kobiet zdolnych, mądrych, ale 
niestety opuszczonych. Dziś kobieta może być obra­
ną i zasiadać do ciał ustawodawczych: jak do Sejmu 
i Senatu, do Rady gminnej i t. d., a czy która z na­
szych kobiet o tem nawet pomyśli? Zarzucają ko­
bietom niedołęstwo, ale ja temu przeczę; wiele z ko­
biet jest zdolnych lekarzy, prawników, a nawet 
w handlu okazały się zdolnemi, nie ustępując 
mężczyznom.

Potrzeba nam kobietom, a przedewszystkiem 
wiejskim, dużo w iedzy i orjentacji, by żyć, bo życie 
to jest walka, o czem każda z nas wiedzieć powinna. 
Potrzeba nam kobietom orjentacji przedewszystkiem 
politycznej, bo dzisiaj jest tak dużo stronnictw, że 
nie możns nawet się zorjentować, które lensze, a nie 
może się ten poznać na stronnictwach, kto siebie 
nie zna, albo kto sobie nie ufa. Ja uważam, że to 
stronnictwo jest dobre, które jest polskie, prowadzi 
politykę polską, nie robi żadnych łamańców polity­
cznych, głupich eksperymentów, co szkodzi bardzo 
Polsce i je j powadze na zewnątrz. Uważajmy na 
programy stronnictw, czego one chcą i do czego 
dążą. Najlepiej świadczy program Stronnictwa 
Chłopskiego, a najlepiej wyjaw ił swój cel roboty 
politycznej Stapiński, stary wyjadacz polityczny 

Przyjacielu Ludu": kościoły narodowe chee za­
prowadzić, śluby cywilne, rozwody i t. d., to naj­
gorsza i najzgubniejsza rzecz dla Polski, a nieszczę­
ściem byłoby dla nas kobiet, bo gdyby tylko mąt 
pogniewał się na którą, zarazby po rozwód pisał, 
a chętnieby Stapiński takiej dyspenzy udzielił. Było­
by dużo obrazy Boskiej i nieszczęścia na świecie. bo 
ktoby temi dziećmi po rozwiedzionych rodzicach się 
opiekował? Różne wywłoki. ludzie bez charakterów, 
brzydkiej przeszłości, znani rozbijacze, chcąc ucho­
dzić za patronów i proroków, dobra Polski na przy­
szłość; mąciwody skończone, pragną z nas kobiety 
skórę ściągnął i dalej żerować na naszej krwawicy.

W ystarczy przeczytać „Sztandar Chłopski", lub 
„Przyjaciela Ludu", czy nawet inne piśmidła, by

przekonać się, jakie bzdurstwa one piszą, ile w nich 
prawdy i nauki, tak, i  po przeczytaniu można od- 
razu zostać „mądrym" i zgłosić się do Kulparkowa 
lub Kobierzyna na oddział warjatów.

„Lud Katolick i" piękne pismo, ale tylko te słowa 
w nagłówku, ale co dalej, to nie ciekawe; na jednej 
stronicy ks. świąder, redaktor tego pisma ogłasza 
Słowo Boże z EwangeJji, a na drugiej strunie bez­
wstydne karykatury zamieszcza! T o  ciekawel Do 
tego jeszcze i obszarnicy razem ze zbankrutowanym 
hr. Lubieńskim idą na rozbicie chłopów, to w ilki 
w owczej skórze —  ostrożnie z nimi!

Uważam, że tylko Stronnictwo „P iast" jest dla 
Ludu i Polski jedyne. Program tego Stronnictwa 
jest najtrafniejszy, bo jest polski, gospodarczo - 
oświatowy, nie występuje przeciw wierze i Kościo­
łowi katolickiemu.

Radzę Wam. Kobiety wiejskie, czytajcie „P iasta" 
i piszcie, co wiecie i jak umiecie, artykuliki i różne 
wiadomości do „P iasta".

Ślę wyrazy serdecznego pozdrowienia Czytelnicz­
kom i Czytelnikom „P iasta"

Michalina Słonkowa, Ludow czyn l

1lgo «Igm ośę i g ra fifgcgn ę .
Plam y na bieliźnie z przepalenia żelazkiem do 

prasowania nacieramy mieszaniną: 100 gr. chloro­
wego wapna i 100 gr. wody. (Uważać trzeba, by 
nie było kawałków wapna na bieliźnie!). Po znik­
nięciu plam plóczemy bieliznę w zimnej wodzie.

Tłuste plamy na aksamicie nacieramy olejem tern 
pentynowym i czyścimy pod włos.

Plam y z wina i soków owocowych jępzcze świe­
że posypujemy solą kuchenną i pokrapiamy sokiem 
cytrynowym. Pod ich działaniem zostawiamy plamę 
przez 20 minut, poc.zem materje pierzemy.

Szczotka ryżowe do mycia podłóg dużo wytrzy­
ma, kiody ją nową sparzymy kipiącą wodą i po każ- 
dem użyciu należycie wyczyścimy.

Plamy z kawy na jedwabnych i wełnianych ma* 
terjałach nacieramy gliceryną i następnie pierzemy 
w cieplej wodzie.

Zapach cebuli na nożu usuniemy, wycierając gO 
solą kuchenną.

Ręce poplamione dziegciem wyczyścimy naftą.

BACZNOŚĆ MŁODZI! ” ' \
W  najbliższych dniach wyjdzie powiększony drugi 

świąteczny numer
„MŁODEJ W S I"

bogato ilustrowany. "i
W  części redakcyjnej znajdują się nast. artykuły! 

T. Kuźnlarza: Co to jest agraryzm. —  Ks. Szcz. Star- 
kiewlcza: 0  wielkie ambicje w młodym ruchu ludo­
wym. —  Sakłaka: Do walki. Kasi: Zwyczaje w Boże 
Narodzenie. —  Żarskiego: Z innych częśc-i świata: 
O Szanghaju. —  SŁ H. Dzendzia: „O jciec Bem" w  77, 
rocznicę zgonu generała Bema.

Hu posłów zasiada w parlamencie świata.
Nadto bardzo wiele informacyj, porad zawodowo* 

gospodarczych, oraz wiadomości z Polski, ze świata. 
Dział radjowy, szaradowy, humoru, oraz rzeczy cie­
kawe, kronika organizacyjna, dział b. wychowań- 
ców szkół rolniczych, oraz akademickiej młodzieży 
ludowej.

W  części literackiej: W yjątek  z „Chłopów" Rey­
monta o wieczorze wigilijnym w  Lipcach oraz dal­
szy ciąg nowelki „Społecznik".

Dział sportowy oraz gospoaarozo-naukowy zawie­
rać będzie sprawy aktualne.

W  tym numerze znajdziecie adresy Szkół rolni­
czych, które w styczniu rozpoczynają naukę, oraz 
warunk’ przyjęcia.

Cała młodzież ludowa winna zaprenumerować 
swój własny organ.

Starsze społeczeństwo. Czytelnicy, musicie o tem' 
zawiadomić wszystkich młodych waszych znajomych, 
wasze dzieci!

Niech każdy czyta „Młoda W ieś". —  Cena 1 egZ. 
50 gr. Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr.. półroczna 
3 z!,, roczna 5 zł. Wpłacać przcKazem na adres Admi­
nistracja „Młodej W si", Warszawa, ul. Marszałkow­
ska Nr. 68 m. l l ,  lub na Poczt. Kasę Oszczędności 
konto 16.006. —  „Młoda W ieś" wychodzi na razie
1 raz na miesiąc.

Od was młodzi zależy, czy będziemy mogli 
„Młodą W ieś" częściej wydawać.

„ISK R Y" tygodnik ilustrowany dla m łodzieży' 
rozpoczęły szósty rok swego istnienia. Nr. 1 gwiazd­
kowy wyszedł w zwiększonej objętości * barwną 
okładką, przynosząc niezwykle bogatą treść. m. 
kilka wzruszających opowiadań świątecznych. —  
W  Nr. 1 rozpoczyna się powieść Z. Dromlewieżowej 
o „Dziecku kina", oraz Zbigniewa Zaniewiekiego 
wspomnienia z młodzieńczej wyprawy „W  poprzek 
Atlantyku". —  N ow y numer daje dowód stałego 
doskonalenia się tego świetnego pisma dla stajszej 
młodzieży.,
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DZIAŁ GOSPODARCZY.
Nowa osiowa łowiecka.

W  najbliższym Dzienniku Ustaw ma być ogło­
szone nowe prawo łowieckie. Wojna i je j następ­
stwa, do których w pierwszym rzędzie należało roz- 
wielmożnione kłusownictwo zadała straszliwy cios 
na-ztmu łowiectwu. Niejednolite prawodawstwo my­
śliwskie uniemożliwiło ochronę ginącego zwierzo- 
stanu.

Nowe prawo łowieckie (rozp. Proz. Rzpłitej z dn. 
i3 grudnia 1927 r. rozpoczyna nową epokę w  dzie­
jach polskiego myśliwstwa. Tworzy ono 100-hekta- 
rowe obwody łowieckie, jako minimalną przestrzeń 
terenu, na której wolno polować. Ustanawia 6 letni 
termin dzierżawy polowania, jako minimum czasu, 
niezbędnego do zaprowadzenia prawidłowej gospo­
darki leśnej. Określa wymagania konieczne do otrzy­
mania karty łowieckiej, mające na celu ograniczenie 
ilości nieprawidłowych myśliwych.

Ochrona polowania ujęta jest w no went prawie 
łowiec Kiem w szeregu doniosłych punktów, normu­
jących sprawę ochrony przyrody zgodnie z nowocze- 
smemi zdobyczami nauk przyrodniczych. Trucizna 
jest bezwzględnie zakazaną, nawet w  stosunku do 
drapieżników. Ograniczone jest TÓwnież używanie 
wszelkich przyrządów raniących i kaleczących dra- 
:pi' 7niki; wolno je chwytać albo w  przyrządy zabi­
ja ją  cc, albo też żywcem. Wnyki, samostrzały, doły- 
ostrokoły i t. p. są bezwzględnie zabronione.

Całkowitej ochronie podlegają żubry, bobry, ko ­
zice. świstaki, samice i cielęta łosia, jelenia, daniela 
kozy  i koźlęta, sarny, niedźwiedzice od niedźwie- 
dziątek. głuszyce, bażancice. ^czarne bocianv, oraz 
c iea io fS  z wyj. Kresów północno-wschodnich).

Minister rolnictwa mieć będzie możność wprowa­
dzać dodatkowe czasy ochronne. W  pierwszym roku 
ochrona całkowita obejmie łosia, dropia i glinąeą 
w  lasach naszych, bezlitośnie dotąd tępioną w ie­
wiórkę,

Ważną zdobyczą dla szerokich mas włościans-twa 
jest rozdział nowego orawa łowieckiego, mówiący 
; o wynagradzaniu szkód łowieckich i o ochronie od 
■tych szkód. Szkody wyrządzane w  uprawach i  plo­
nach rolnych przez dziki jelenie, daniele i  sam y 
obowiązany jest wynagradzać właściciel obwodu ło­
wieckiego. w  którym zwierzyna wyrządzająca szkodę 
ma przypuszczalnie swoją stalą ostoję, lub dzierżaw­
ca. jeżeli polowanie w obwodzie łowieckim jest w y­
puszczone w dzierżawę. Spory rozstrzygane są przez 
sądy rozjemcze.

Surowe postanowienia karne dają mocną wiarę, 
iż  nowe prawo łowieckie odrodzi nasze ginące zwie-, 
rzostany. Wnyknrstwo np. karane jest grzywną do 
pięciuset złotych, oraz aresztem do sześciu tygodni. 
'Bardzo surowo karany jest handel nielegalny zwie­
rzyna, która ponadto konfiskowana będzie na rzecz 
zakładów dobroczynnych. Kara będzie wymierzana 
w  podwójnej wysokości w  razie popełnienia prze­
kroczenia przez osobę, której powierzono nadzór nad 
przestrzeganiem przepisów łowieckich, lub tez przez 
osobę która obowiązaną jest do czuwania nad bez­
pieczeństwem publicznean. K ary będą niezwłoczne, 
adre filtra cy jn e .

Zaprzysiężona straż łowiecka będzie miała prawo 
zatrzymywania osób dopuszczających się przestępstw 
łowieckich, oraz zabierania broni, celem przekazania 
najbliższemu posterunkowi policji.

Do dnia 1 marca 1928 r. wolno będzie polować 
tam, gdzie hylo wolno polować dotąd. Jednak przed 
dniem 1 lutego należy rozpocząć zgłaszanie w  star 
rostwach obwodów łowieckich. Jeżeli teren jest 
dzierżawiony, to wolno będzie na nim polować, aż 
do czasu w ygaśn fe ia  dzi rżawy. Obecnie karty ło ­
wieckie ważne będą. aż do wyjścia nowych, t. j. do 
dnia 1 marca 1928 r.

Z działalności Banku Rolnego.
Państwowy Bank Rolny w  ostatnim roku ogrom­

nie rozwinął swoją działalność. Suma bilansowa łącz­
nie z funduszami admlnlstracyinami rządowemi na 
1 grudnia 1927 r. wyniosła 410936.626 zł. podczas 
gdy na 1 stycznia 1927 r. wynosiła tylko 157.575.004 
zł. Bank zdyskontował weksli 26 929 sztuk, wydał 
pożyczek krótkoterminowych 12 208 sztuk, przy­
znał pożyczek długoterminowych 15.342, wypłacił 
8.396. pożyczek z funduszów administrowanych 
udzieilł 133.283 sztuk. Razem z pożyczkami b. Ziem­
skich Banków rosyjskich i b. Banków Rentowych 
w  b dzia liiry  pruskiej. Państwowy Bank Rolny pro­

sprawi swoim dzieciom nie mniejszą 
przyjem ność, j?dy zakupi dla nich kar­
m e lk i śmietankowe „KANOI D“ albowiem  
to iest dobra, a przytem tania słodycz, 
z której się młodzież bardzo cieszy.

wadzi tak wielką pracę, jak żaden inny bank w  Po l­
sce, a zapewne i  na całym świeede, gdyż prowadzi 
490.038 kant.

P. Rada Gospodarcza.
Prezydjum Rady Ministrów pracuje nać zagadnie­

niem utworzenia Państwowej Rady Gospodarczej. 
Rady takie istnieją od szeregu lat w  Niemczech i we 
Francji i praca ich dała b, dodatnie wyniki, Polska 
Państwowa Rada Gospodarcza, według projektu p. J. 
Buzka, przedyskutowanego i przyjętego przez Komisję 
Opinjodawczą Rolną, ma mieć charakter opinj^daw- 
czy dla Komitetu Ekonomicznego Ministrów w  spra­
wach dotyczących całokształtu polityki gospodarczej 
Państwa. Miałaby ona tak ie  za zadanie przeprowa­
dzanie ankiet, dotyczących całokształtu gospoćand 
państwowej, lub jej poszczególnych gałęzi. Rada skła­
dałaby się ze 100 członków, podzielonym? na 4 sek­
cje po 25 członków: 1) rolniczą, 2) przemysłowo- 
handlową, 3) pracy, 4) mianowaną pa propozycję 
Rady Ministrów, samorządów ziemskich i miejskich 
i Związków spółdzielczych. Praca Rady odbywałaby 
się z reguły w 3 Komisjach stałych: 1) polityki go ­
spodarczej, 2) polityki socjalnej, 3) polityki finan­
sowej i niestałej komisji ankietowej. Kadencja P . K. G. 
trwałaby 3 lata.

Niebezpieczeństwa dla rolnictwa.
1) Są obawy, że w  przewidywanym układzie han­

dlowym Polski z Niemcami ucierpi polskie rolnictwo 
na korzyść przemysłu. Specj lin ie osoba pełnomocnika 
Niemiec p. Hermesa wybitnego przedstawiciela nie­
mieckiego rolnictwa, wzbudza obawy, że ze strony 
Niemiec będą bronione przedewszystkiem interesy 
niemieckiego rolnietwa. Polskie rolnictwo powinno 
bardzo uważnie śledzić przebieg rokowań i usilnie 
wpływać na obronę swoich iuteresów przez delegacje 
Dolską.

2) Gm iąea rolnictwu waloryzacja ceł, która, miała 
być jakoby wprowadzona od 15 grud lia b. r., jak 
się dowiadujemy, na razie została odłożona na czas 
nieograniczony. Ciekawem jest jednak, jak usiłuje 
wykorzystać przemysł każdą pogłoskę: w idu  rolni­
ków otrzymało propozycje od fabryk maszyn kupna 
maszyn i narzędzi na „dogodnych" warunkach obec­
nie, z ostrzeżeniem, że wobec waloryzacji ceł maszyny
1 narzędzia po 15 grudnia znacznie podrożeją.

Elewat&i*y zbożowe.
Sprawa budowy elewatorów zbożowych, niezmier­

nie ważna dla rolnictwa, została na razie odłożona 
w celu ściślejszego je; zbadania i opracowania. Za­
pewne pierwotny projekt, zakreślający bardzo szero­
kie kręgi, zostanie znacznie zwężony w  kierunku mo­
żliw ie prędkiego i  r jalnego wykonania go.

Jak wielki przemysł wykorzystuje 
sytuację.

Sfery rolnicze zamierzają wystąpić zdecydowanie 
przeciwko nadmiernym zyskom fabrykantów maszyn, 
galanterji żelaznej rolniczej i nawozów sztucznych. 
Ceny tych produktów są często o 200— 300% większe 
od rzeczywistego kosztu produkcji, a stosowaue są, 
nie do kosztów produkcji, a do wysokich w Polsce, 
wskutek ochrony celnej, cen produktów zagranicz­
nych, przeważnie zresztą znacznie lepszych od wy ro 
bów krajowych.

Ceny płodów rolniczych.
Ziemniaki (za 100 kg) 9— 10 zł; buraki (za 1 kg) 

18— 20 gr; marchew (za 1 kg) 20— 25 gr; cebula 
(za 1 kg) 50— 60 gr; czosnek (za 1 kg) 1.30— 1.40 zł; 
kapusta (kopa) 7— 8 zł; kalafjory (sztuka) 1.50— 3 zł; 
pietruszka (1 kg) 30— 35 gr; selery (1 kg) 30— 40 gr; 
szpinak (1 kg) 2— 2.50 zł; włoszczyzna 35— 40 gr; 
chrzan (1 kg) 1.50— 1.60 zł.

Cery bydła i merogecizny z dnia 16 grudnia 1927 r.
Za 1 kg. żywej wagi: Buhaje 1.44— 1-70 zł, woły 

1.20— 1.69 zł, krowy 86 gr do 1.64 zł, jałówki 
1.05— 176 zł, cielęta 1.55— 2.25 zł, nierogacizna 
210— 2.60 zł, nlerog wdzna za 1 kg. bitej wagi
2 5G-3.30 zł.

Ceny skór. I
Skóry wołowe 1 kg  2.80 zł, skóry krow ie 1 kg  

2.60 zł, skóry z jałówek 1 k g  2.80 zł, skóry cielęce 
za 1 sztukę 13— 14 zł.

Ceny koni z dnia 13 grudnia 1927 r.
Konie pojazdowe lekkie 300— 500 zł, konie robo­

cze lekkie 100- 250 zł, konie rzeźne lekkie 20— 80 zł.

chcące swym żonom i dzieciom na święta sprawić 
szczególna przy emność, niecha* zakupi czekoladę 
„SAROTT1* mleczną gorzką lub orzechową.

Na takie święto można sobie pozwolić na trochę 
droższą a zato o wiele lepszą niż Inne, czekoladę 
t. j. .SAROTTT.

Sio.i d t o f a j .

Pr/spowifdnśe na rok 192fc.
Słynny wróżbita Ker-ty przeipowiadu oiriatu na 

nadchodzący rok 1928

ZAM IESZK I PO L ITYC ZN E  I  GOSPODARCZE.
—  Rok 1928 —  mow prof. Ket-ty —  ni* nrzed* 

stawia się zbyt pomyślnie. W  dziedzinie gospodar­
czej w krajach przemysłowych ujawnią się tenaencje 
rewolucyjne. Dw'", wojny czekają świat w  roku przy­
szłym, Olbrzymie kryzysy finansowe grożą najwięk­
szym bankom światowym. Zły ten okres, k ió-y roz­
począł się już w roku 1926. skończy się dopiero w  r. 
1981. Gwiazdy nie są pomyślne dla naszej zduni.

K A T A S T R O F Y  W  PRZYRO D ZIE .

—  Rok 1928 przyniesie gwałtowne zmiany w  tem­
peraturze. Dotkliwe mrozy będą ustępowały miejsca 
dniom ciepłym i będą powracały potem na nowo.

W e Włoszech nastąpi w  ciągu tego roku straszli­
w y  wybuch Wezuwjusza.

CO SIĘ S TA N IE  W  POSZCZEGÓLNYCH > 
K R AJAC H ?

—  Dla Francji rok 192« będzie rokiem oięikhn. 
Ket-ty przepowiada rozruchy w kolonjąch, które 
jednak zostaną skutecznie stłumione. W  roku 1928 
nastąpi też we Francji śmierć kilku wybitnych po- 
litków, o orjentacji przychylnej dla Niemców.

Anglja będzie w ciągu przyszłego rokt pro war 
dziła poważną wojnę i dla utrzymania swego pre- 
stigem w  A z ji ucieknie -5ę do pomocy Roeji. W » .  
wną trz kraju będzie cierpiała na ski r.ek opozycji 
partji robotniczej. ,

W  Niemczech Hohenzollernowie nie powrócr na 
tron, a więc oartje monarchistyczne rowlnny oogrzo* 
bać swoje nadzieje. Pozatem grożą Niemcom strajki, 
a nawet rozruchy ze strony partyj lewicowych. Zw fłr 
szcza vyb o rv  będą burzliwe.

W iochy popełnią w  ciągu roku 192Ć c * ł j  szereg 
fałszywych kroków politycznych.

Rosja, ta tkwić będzie dalej w kompletnym erao- 
sie. Bolszewizm utrzyma się jeszcze w ciągu r. 19ŁŁ

Austrja, jak również W ęgry nrzeżywają w strzą-. 
śnienia wewnętrzne, których przyczyną b  dą p?H j* 
lewkowe. i s

RO K K A TA S TR O F . 1 \
R ok  1928 jest więc, według prof. K  >t-ty, roŁfem 

niepomyślnym, rokiem katastrof, zarówno w  przy­
rodzie, jak i w  polityce. A le  jasnowidz pociesza nas, 
że jest to rok przełomowy, po którym we v szystaich 
dziedzinach stosunki się znacznie poprawią. ^

Dna Wisły I Dugo zawierały 
olbrzymie pokłady cz* rnego 

dębu.
W  Polsce naiwet. z W isły można majątek wyłowić
Pomyślało o tem pewne konsorcjum i uzyskało 

koncesję na wydobywanie z W isły czarnego dębu. 
Jest to  gatunek drzewa rzadki i na wagę złota ce­
niony na rym/kact zagranicznych. Czarny dąb jew  
właściwie zwykłą dębiną, która leżąc w  wodzie po 
kilkaset lat, ciemnieje, czasem przechodzi w  srebrzy 
sty ton i staje się najdroższym materjąłem do wy­
robu luksusowych mebli.

Kolumny z czarnego dębu w  pawilonie pełskta 
na wystawie paryskiej budziły podziw i zachwyt, 
Czarna dębina dochodzi w cenie na cagranicsnym 
rynku drzewnym od 6 do 14 funtów szterlirgow  V  
metr sześć.

Dna rzek polskich, zwłaszcza W isły  i  Bugu, flfr- 
wieriłją olbrzymie pokłady drogocennego materiału. 
Technika wydobywania jest prosta i tania. W  krót­
kim czasie próbna eksploatacja dala wyniki nadapar; 
dziewann —  wydobyto przeszło SuO metrów.

Trzcdiscfletni IiiDilensz
IIO C I*!!.

W  zimie 1627 roku, za czasów panowania Lud­
wika X III  we Francji, a raczej za czasów rządów 
jego wszech potężnego ministra, Riszełie. ogłosił 
główny kontroler poczt francuskich, specjalny dekret, 
najsurowiej wzbraniający prywatnym osobom za j­
mować się przewotem pocztowych przesyłek be* 
opłacenia należytych taks na rzecz skarbu. Rozpo­
rządzenie to uważane jest powszechnie za początek 
istnienia poczty rządowej. Tegoż roku umieszczone 
zo=rały w  Paryżu pierwsze skrzynki do listów. Za 
wvnalazcę marek pocztowych uznany został EmU 
Girardin, w rzeczywistości jednak rozpowszechnił 
ich użycie Anglik J. Hill, koperty zaś pojawiły tlą  
znacznie później, gdyż dopiero na początku X IX  w .

Wybory się zbliżają! „Piast" to twój prze­
wodnik i przyjaciel; czem na wojnie karabin dlk 
żołnie~za, tem dzisiaj „Piast" dla Ciebie! Więc 
zaiaz złóż prenumeratę 1 zachęć Innych!Do nabycia we wszystkich sklepach cukierniach.

Skromne włościaństwo Zamożniejsze wfośctaństwo
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PIE1RĄN JANTEK
G A D A  Ś W I Ą T E C Z N I E .

W iedział dobrze Bógociec w niebie, co robi ze 
swojego Jedynacka Synacka Jezuska, posłał na zie­
mię, tysiąc dziewięćset dwadzieścia siedem lat temu, 
a nie za dzisiejsych casów! Cy to sąm dzisiaj tacy 
serdecni, dobrzy, scodrzy pastyrze jak ci co Pana 
Jezuska w Betlejemskiej stajence witali! Cy umią 
tak ślicnie grać, jak to jest w moich kantyckach, na 
piscołkach, fujarkach, multankach, fajfyrach i insych 
cekniejakich istrumentaeh? Na lyrze to ani jeden 
paetyrz grać dzisiaj nie umie, a na kozie to może 
jesee ino śtyrek górali by sie znalazło, co grać umie­
ją. Abo cy umią dzisiejsi, takie piekne, wesołe śpa- 
sobliwe piosnecki, kolędy, jak ci pastyrze co Panu 
Jezuskowi kiedy sie narodziył w  Betlejemskiej sta­
jence śpiewali?

Jak by dzisiejsi pastyrze, zaceni swoje brzydkie 
niemoralne śpiewki śpiywać to Paniezusek nie tup- 
ciałby noskami w coło złobecka jak onem wtedy 
pastyrzom kiedy mu kolędowali, ale by sie odwrócił 
od dzisiejsych pastyrzy gębusią do bydlątek. Na ta­
kie śpiewki, jak dzisiejsi pastyrze śpiewają, toby se 
Najświętsa Panienka uska zatkała, od wstydu bv 
sie spaliła, a święty Jozef by wziął lagi i na śtyry 
w iatry dzisiejsych pastyrzy z ich śpiewkami wygnał 
ze stajenki!

A  jakby który z dzisiejsych pastyrzy zanios do 
stajenki Panu Jezuskowi kurcątko (o baranie ani 
m owy!), garnusek masła, śliwek, grusek susonych, 
to by go ojciec, matka, gospodarz, zbili i z gębą 
posli na świętego Józefa ze podarunki od smarkatych 
bierze, kazaliby sobie to pooddawać! Powiecie może, 
ze jakby sie dzisiaj Pan Jezus narodziył, toby mu 
ludzie podarunki nieśli. A  jakże! A  cy to Paniezus 
nie powiedział wyraźnie, ze co ucynicie jednemu 
z biednych, biednej sierocie, toście jakby mnie uceni- 
li, a jakże sie dzisiaj z biedakami, sierotami ludzie 
obchodzą, hę? Dzisiejsi ludzie, tak kochają bliźniego, 
zeby go nagiego ze skóry obdarli jakby z jego  skóry 
można było buty usyó. Okradają sie, mordują, zabi­
jają, wyzyskują, oeemiają, kalecą, to jest dzisiejsa 
miłość bliźniego.

A  cy dzisiaj, we wszyskich trzech Europach insyeh 
eęściach świata i  krajach nalazłoby się takich trzech 
króli, zeby sie pośli Panu Jezuskowi pokłonić do 
stajenki? Ani jeden! W szyscy oni sąm tacy jak Hęrdd
00 ino w  siebie wierzą, mosenowe gwery, ham aty
1 bagnety!

Jakby tak dzisiaj narodził sie Paniezus, urosnył 
do lat trzydziestu, posed na plebanje i powiedział 
księdzom: —  Podzcie za mną! to ani jeden by sie 
z  plebanije nie rusył, boby mu gospodyni nie dała, 
heba jaki ksiądz starusek co gospodyni nima, bo mu 
jus nie potrzebno, abo z jakiego twardego zakonu.

Jak by dzis posed Paniezus do bidnyeh ludzi jak 
w tedy do rybaków, to eyby pośli za niem? Aniby 
jeden nie posed, zeby sie ucył w iary i miłości bożej, 
heba zeby powiedział: —  Podzcie za mną. bedziemy 
bogacy, brzuehaey, księdzów, panów, żydów rznąć 
rabować, niscyc, o toby nie dwunastu, ale całe ban­
dy tysiące posło! Powiecie może, co nie prawda? 
A  jakże! A  wielaz to dzisiaj tysięcy idzie za komo- 
aistami, masąniami, abo za takiem cyganem kręta- 
eem, jak Stapiński!

Nima, ale jesce tak ze wszyskiem źle, jak  po­
wiedziałem, bo jesce jest wiency ludzi dobrych jak 
złych, a tem lepsem co roku we święntą wiliję. Pa­
niezusek ten sam co w Betlejemskiej stajence, w ser­
cach i dusach sie rodzi, i jak im jest zimno w sercu 
i dusy to ich zagrzewa, jak im jest wesoło, to sie 
t niemi raduje, jak smutno to sie z niemi smuci.

Ażeby sie wam Cytelnicy i Cytelnie.ki „P iasta" 
we wiliją, Paniezusek w sercach narodził, tego wam 
zycę z pełnej mojej dusy! Glorja! G loryja! G loryja 
inekselsys deo! J. B.

Nowe piosenki.
Z powodu artykułu w „Przyjacielu  Ludu", słyn­

nego korrupcjonisty Jana Stapińskiego, (którego 
jeszcze przed wojną kupił hurtownie całego z butami 
rząd austrjacki za 100.000 koron, wypłaconych go­
tówką na rączkę), oświadczającego chęć podporząd­
kowania się obecnie pod rozkazy son. Jakóba Bojki,

Wskutek wybuchu sanitarjusz Cieślak odniósł 
ranę w głowę. Piec wskutek eksplozji został rozsa­
dzony, ewentualności pożaru zaś zapobiegła zawezwa­
na straż ogniowa.

ZE SZKOŁY ROLNICZEJ W  M IECZYSŁAW O­
W IE. Istniejąca od roku 1912 Spółka rolnicza w Mie­
czysławowie rozpoczyna naukę normalnie dnia 15-go
stycznia 1928 r.

W  szkole wykładane są przedmioty rolnicze, ho-

pularnych pieśniach, śpiewanych na swojską nutę: 
I  tak np. zamiast: „Bartoszu! Bartoszu, oj nie 

traćwa nadzieji!" będzie się śpiewało:

Jakóbie! Jakóbie! Oj nie traćwa nadzieji! (bis). 
Rząd pobłogosławi.
Now y klub postawi i t. d.
Albo naprzykład:
Na W awel! Na W awel! Bieżysz Jasiu żwawy, 
Choć w Klimkówce siedzisz, nie zasypiasz sprawy, 
Za nim chłopy dobre, przyłożyć do rany 
Jak Marjan z Kurjerka, dość ilustrowany.

 o -
Jakóbie! Jakóbie! Damy im po czubie.
Jak się zbierzem w kupie w naszym nowym Klubie 
I  na plocie wszystkie zaśpiewają sojki: 
Największy mąż stanu jest z Jakóba Bojki

KRONIKA.
Grudzień.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód 
godz- min-

Zachód 
rod-, min-

26 K. Boże Narodzenie 8 11 3 51
26 P. Szczepana Mecz. 8 11 3 61
27 W. Jana Ap. 8 12 3 54
28 Ś. Młodzianków 8 12 3 64
29 C, Tomasza 8 12 3 55
30 P. Eugeniusza 8 12 3 53
31 S. Sylwestra 8 12 3 56

Cd Jldmimsłwatji.
Celem, skompletowania rocznika 1927 „P iasta " 

potrzeba nam J i m  k tó ry  został kom ­
pletnie wyczerpany. K to  z Szan. P . T. P renu ­
m eratorów  nie kom pletuje roczników , lub 
num er ten t. j .  47 z dn. 20 listopada posiada 
zbędny, zechce nam go pod  opaską nadesłać, 
za co otrzym a 1 tom  powieści lub inną odp, 
książeczkę.

♦ **
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0  J i y n i s y n a a n i e  n a  p r z e f i a z a e f t
1  c c e f r a c f t  s w ą / c l i  a d r e s A w  m v r M -  

raźnie i czytelnie. c e l e m  szyb ­
szego za łatw iania  i un ikania  
o m y ł e k  w  e & s p edycpi yiswna.

usiłującego rozbić Piasta x mającego tworzyć nowe ^  ogrodnicze i ogólnokształcące, sposobi się
rządowe stronnictwo chłopskie na kongresie w kra- ucm iów ’do R o c z n e j .  Do Szkoły przyjmuje się
kowie na Wawelu, powstaną niektóre zmiany w p o -. ^  k o ń c z o n y c h  ]at 16-tu, mającą pracować

w przyszłości na niwie spoleczoo-rolniczej.
Uczniowie zamieszkują w  internacie szkolnym, ze 

który opłacają rzeczywisty koszt utrzymania.
Dyrekcja Szkoły rolniczej w  Mieczysławowie, po­

czta Kutno, skrzynka pocztowa Nr 52.
BIAŁYSTOK. (Zgon najstarszej kobiety). W  Bia­

łymstoku zmarła niejaka Myszkowska w wieku 120 
lat. Była to najstarsza mieszkanka Białegostoku 
i najprawdopodobniej Polski. Córka je j ży je  i liczy 

około 100 lat.
R A W A  RUSKA. (Zuchwały napad rabunkowy). 

Miastc nasze poruszone zostało zuchwałym napadem 
rabunkowym, dokonanym w śródmieściu w oczach 
publiczności. Oto Stanisław Kopacz, dyr. Polskiego 
Banku Spółdzielczego wysłał o godzinie 3-c:ej popoł.

, woźną swój.; Zofję Drozd na pocztę, celem podjęcia 
Rustan.J w;ek^zei solówki. Około godziny 16.45 wracała Zofja

Drozd z banku niosąc w torbie kwotę 135 dolarów 
i 7.924 zl. 11 groszy. Na pięćdziesiąt kroków od 
urzędu pocztowego przyskoczył do niej jakiś niezna­
ny osobnik i uderzywszy ją  tępem narzędziem, wyr­
wał jej torbę, poczem uciekł. Drozdowa wskutek ude­
rzenia straciła przytomność. W szelki pościg za 
sprawcą okazał się bezskuteczny. Policja wdrożyła 
energiczne śledztwo, celem wykrycia sprawcy na­
padu.

ŚMIERTELNE LOSOWANIE. Władysław Jaki­
mowicz i kolega jego  Stawicki, mieszkańcy wsi Bru­
dzewo (woj. łódzkie) kochali się w  17-letaiej Jadzi
Koniecznej.

Konieczna ośvu tezyła, że obaj się jej podobają 
wobec czego wyżej wspomniani naznaczyli losowa­
nie. Los szczęśliwy padł dla Stawickiego, wobec 
czego Ii.kimowicz nie mógł się z tem pogodzić
i w dniu onegdajszym popełnił samobójstwo, zadając 
sobie kilka ciosów nożem.

W  PUSZCZY KURPIOWSKIEJ, wg wsi Wejdo, 
gm. Łyse, miało miejsce ohydne morderstwo, doko­
pane na mieszkańcu wsi .Wejdo, Józefie Szoku, 
lat 26. Józef Szok, ożeniony dwa lata temu, charak­
teru łagodnego, mieszkał wspólnie na gospodarstwie 
rolnem wraz ze swą toną Marjanną, lat 24, siostrą 
żony Stefanją, lat 22 i teściową Rozalją Gołaś, lat 64 
od których cierpiał często krzyż Pański. W  dniu 21 
ub. miesiąca matka wraz ze swymi córkami upla- 
nowaly zabójstwo swego zięcia. W ieczorem tegoż 
dnia, gdy tenże poszedł do stajni dawać koniom 
obrok, teściowa z lampą, żona z tłuczką od ubijania 
kapusty, siostra jej z siekierą, poszły za nim do 
stajDi. Teściowa przyświecała mu lampą i gdy ta­
kowy nie przeczuwając niebezpieczeństwa, nachylony 
mieszał obrok w szafliku, wówczas tona jego ude­
rzyła go  tłuczką w  ty ł głowy, aż tenże oszołomiony 
uderzeniem padł z jękiem na nawóz, wówczas żona 
z siostrą swą zaczęły z całym okrucieństwem w  ohyd­
ny sposób bić go  po głowie, jedna siekierą, druga 
ubijakiem, a gdy nieszczęśliwy z pobitą i krwią za­
laną głową, ostatkiem swych sił z strasznym jęcze­
niem podniósł się. chcąc się wydostać z pod katow­
skich uderzeń, wówczas Stefan ja  Gołaś, nie dozwa­
lając mu uchronić się, uderzeniem siekiery zadała 
mu w głowę ostrzem straszny cios, rozcinając mu 
głowę wraz z uchem; nieszczęśliwy obryzgując krwią 
ściany chlewa, żłób i szaflik —  padl na nawóz, w y­
dając przedśmiertne jęki konania, lecz i wówczas 
rozbestwione kobiety z całą zwierzęcością dobijały 
go uderzeniami, matka zaś ich przez cały czas im 
przyświecając, zachęcała swe córki do dalszych 
uderzeń.

Na drugi dzień rano morderczynie zrobiły alarm, 
iż Józef został zabity przez konia i trupa przeniosły 
do mieszkania. Stefan ja. Gołaś, chcąc upozorować za­
bójstwo, zameldowała na posterunku policji w Łysacli 
o rzekomym nieszczęśliwym wypadku. Posterunek 
powziął podejrzenie co do nieszczęśliwego wypadku.

 ooo----------

Ostateczny wynik zbiorów 
tegorocznych.

Ggtoszono 15 b. m, oficjalne obliczenie (ostatecz­
ne) zbiorów tegorocznych w Polsce —  według Głów­
nego Urzędu Statystycznego. Według tego oblicze­
nia zbiory w roku bieżącym dały w tonach: 1,475.900 
pszenicy, 5,688.400 żyta. 1,634.200 jęczmienia 
i 3,390.000 owsa.

Połów ryb w Polsce.
W  październiku b. r. złowiono na polskiem w y­

brzeżu mofskiem około 178.000 kg. ryb ogólnej war­
tości 386.000 zl. Z powodu częstych wiatrów i bur? 
dni połowu było zaledwie 13. Specjalnie dopisały 
w igorze; wywieziono ich żywych za granicę około 
15 tysięcy sztuk na kutrach duńskich. Zmniejszył 
się natomiast połów śledzi.

 o----------
PREZESEM OPINJODAWCZEJ KOMISJI ROL­

NEJ przy Prezydjum Rady Ministrów został miano­
wany na miejsce p Juljusza Poniatowskiego p. Jó­
zef Buzek, b. senator, dyrektor Głównego Urzędu 
Statystycznego.

KRAKÓW . W suterenach, przy ul. Stradom, ule­
gła zaczadzeniu tlenkiem węglowym cala rodzina 
pp. Czajowskich. oraz dwaj sublokatorzy. Dzięki za­
biegom lekarskim, udało się zaczadzonych przywró­
cić do przytomności.

TARNÓW . (Wściekły pies). Pojaw ił się tu na 
ulicy wściekły pies wilczur, który pokąsał kilku 
uczniów. Na ulicy powstała panika i tylko dzięki 
przytomności umysłu posterunkowego, który podjął 
za psem pościg i zastrzeli! go, większa ilość osób nie 
padła ofiarą oszalałego psa.

LW ÓW . (Samobójstwo rewidenta celnego). P o ­
pełnił tu samobójstwo rewident urzędu celnego Ro­
man Gdula. Denat popełnił samobójstwo na Dworcu 
Głównym, usłyszawszy od jednego z przełożonych,
iż wszczęte zostały przeciwko niemu dochodzenia 
w związku z podejrzeniem o nadużycia. Nadużycia | Na miejsce dokonanej zbrodni z powiatowego miasta
te polegały na interesach robionyeh z ekspedytorami 
i kupcami przez rewidenta celnego.

ŁOMŻA. (Groźny pożar). W  nocy z dnia 5 na 6 
grudnia, o godz. 12, wybuchł groźny pożar w 3-pię- 
trowej kamienicy. Pożar strawił cały strych oraz 9 
ubikacyj mieszkalnych 3-go piętra. Dzięki energjl 
wojska i Straży pożarnych udało się następnego dnia 
w południe pożar zlokalizować. Pożar wynikł skut­
kiem wadliwego komina.

ŁÓDŹ. (Eksplozja węgla w miejskiem pogotowiu 
ratunkowem). W  dniu onegdajszym popołudniu, w lo­
kalu miejskiego pogotowia . ratunkowego, nastąpił 
wybuch węgla, którym jeden z sanitarjuszy palił 
w piecu. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
przyczyną wybuchu był nabój dynamitowy, używany 
w kopalniach do rozsadzania pokładów węglowych.

Kopna przybyli dwai dzielni wyw iadowcy policji, któ­
rzy umiejętnie prowadząc dochodzenia i wziąwszy 
w krzyżowy ogień '~ń podejrzane kobiety, które 
zączęły się plątać w  zeznaniach i w  końcu się przy­
znały i wskazały narzędzia zbrodni, które już zdą­
ży ły  ze krwi wymyć. W yrodn- sprawczynie zbrodni 
zóstały aresztowane. Przyczyną morderstwa była 
zemsta młodszej siostry Stefanji, za wypędzenie z ich' 
domu. przygodnego konkurenta, przez ś. p. je j szwa­
gra Józefa Szoka. Po zabitym pozostało sierotą 
dziecko jednoroczne.

GNIEW KOW O. (Jeleń przyczyną nieszczęścia).
Gospodarz Friedrich Jeschke z Magdaleńca udał się 
wrąz z dwoma synami do majątku Lipie po słomę. 
W  drodze powrotnej, gdy przejeżdżał wysoko nała­
dowanym wozem, wyskoczył nagle z gęstwiny wy-
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straszony jeleń. Konie spłoszyły się i wywróciły wóz. 
! Jadący odnieśli ciężkie obrażenia cielesne, zwichnięcia 
i złamania obu nóg./'

X c

K A T A S T R O F A  KO I EJOW A. W  Dniepropietrow- 
sku wydarzyła się wielka katastrofa kolejowa. Po­
ciąg wiozący 3.000 robotników wpadł ua pociąg to­
warowy. Około 20 robotników jest zabitych, liczbę 
rannych oceniają na 30 osób.

O LBRZYM I POŻAR W  M IASTECZKU  L IT E W ­
SKIM . W mieście Olita trwał kilka dni temu olbrzymi 
puiar który zniszczył szereg domów.

M GŁY i BURZE N AD  OCEANEM. Naid Oceanem 
Atlantyckim  od kilku dni panują mgły i burze. Na 
skutek tego około 30 okrętów przybyło do Nowego 
Yorku  z opóźnieniem trzydniowem.

'SURZE i MROZY N A  W YB kZE ŻU  MURMAŃ­
SKIEM . Wzdłuż wybrzeża Murmańskiego (w Rosji 
północnej) srożą się burze śmeżne w połączeniu 
x silnym mrozem. 50 rybaków uległo zamarznięciu.

EPIDEM JA PO JED YNKÓ W .
—  Mój panie! wyzywam pana, spojrzałeś na mnie 

tak  krzywo!
—  A leż na miłość Boską, przepraszam, ja prze- 

eiez od urodzenia jestem zezowaty.
—  W  takim razie wyzywam  pańskiego ojca!

J A K A  TO B Y Ł A  B E N ZYN A ?

P&n Cyferblat* ma skład benzyny. Z placem jego 
Sąsiaduje wielka fabryka. K iedyś nocą wybucha w  fa­
bryce pożar. Dzielna straż uratowała budynek. Skład 
Cyferblatta pozostał nietknięty. Mimo to Cyferblat* 
rozpacza: „Tak ie straty! Takie straty!**

Przyjaciel jego  się dziwi; „C zego płaczesz? Nie 
ci się przecież nie spaliło!'*

Na to Cyferblat z goryczą: „Tak? A  czyją ben­
zyną gasili ogień?“

R Y Z Y K O .
M a t k a :  —  Jasiu, umyj się, ale porządnie.
J a ś :  —  A  po co?
M a t k a :  —  Tw ój chrzestny ojciec dziś przyjdzie
J a ś :  —  A  jak nie przyjdzie 

B IED N Y M AGIK .
Magik nie ma szczęścia. N ic mu sto nłe udaje. 

Próbuje wreszcie nową sztuczką zabawić nudzącą 
się publiczność.

—  Czy nie byłby łaskaw ktoś z państwa po­
życzyć mi jajka —  zapytuje?

Głos z galerji: —  Żebyśmy je mieli, dawnobyś 
już nim w łeb dostał, stary oszuście.

S T Y L  H A N D L A R Z Y  B YD ŁA .
Jeden z handlarzy bydła i nierogacizny na P o ­

morzu otrzymał następujący telegram od swego ko­
legi z W iednia: „Zaraza zniesiona, jutro wszystkie 
świnie na kolei i ty  także. N ie wyjeżdżaj rano. bo 
pociąg osobowy bydła nie zabiera, świnie idą w gćrę 
uważaj na siebie. Jeśli potrzebujesz chudych wołów, 
pamiętaj o mnie“ .

PROPORCJE.
N i s k i ;  —  Wiesz ty, żebyś ty  miał jeszcze taki 

rrzum. jak wzrost, tobyś był prawdziwie wielkim 
człowiekiem.

W y s o k i :  —  T o  zupełnie tak. jak ty, żebyś 
był tak wyeo-ki, jak głupi, tobyś głową do księżyca 
sięgał.

N A  MORZU. , , -
Majer jodzie z żoną, do Ameryki. Na morzu zry­

wa się nagle wielka burza. Pani Sara przestraszona 
woła rozpaczliwie:

—  Majer! —  Gwałtu! Okręt tonie!
— • Czego wrzeszczysz, Sara? —  pyta Majer. —  

Czy to twój okręt?

R A P O R T  DOZORCY.
—  Jak tam z komowiem, Szymonie?
—  Kiepsko, proszę pana. T e  lokatory z dołu nie 

chcą płacić z góry, a te znów z góry nie chcą nawet 
płacić z dołu.

Odpowiedzi Reiekcji
Anna Komamicka, Marja Pil en, Naiapa Żeńsko, Anit. 

la Jeleń, Agnieszka Turek, Józef Abel, Ludwika Boczko- 
wa, Marja Mazurowa: Wymienionym zaopatrzenie Izba 
skarbowa przyznała. — Sieianja Matkowska: Izua skar­
bowa przedłożyła rekurs do ministerstwa skarbu. — In­
walida Babiaczek Jurko, Niklowiec: Podania Pańskiego 
w Izbie skarbowej niema .—  Antonina Franczyk, wdowa, 
po Karolu, Niedźwiedza: Izba skarbowa przedłożyła re­
kurs do ministerstwa skarbu. L. 3772*9.—  Wojciech 
Olipra, inwalida: Ze względu na nadzwyczajny dodatek 
pobrany w październiku i grudniu, dochód Pański prze­
kraczał o 3/5 rentę, wobec tego zawieszono 3/5 renty 
za listopad 1927 i za styczeń 1928. —  Katarzyna P ltzuk  
z Januszkowie: Rekurs odszedł do ministerstwa skarbu. 
Kafirzyna Siwek z Opacionki: Odmówiono zaopatrzenia 
dla braku metryki śmierci svna. — Wiktoria Obertuch 

Kozowa; Pobiera Pani stale zaopatrzenie dla sierót, 
earia Tendera: Mimo dwukrotnego wezwania nie przed­

łożyła Pani deklaracji do Izby skarbowej. — Józefa 
Hujar: Należy podać do Izby karbowej świadków, któ- 
rzyby stwierdzili przebieg służby wojsk, męża, ponieważ 
p odani dotychczas świadkowie przez Panią jakoto Jan 
Nowak i Wincenty Gałus. oświadczali Starostwie 
w Dąbrowie, że w sprawie śp. Stamsiawa Huraia aic kon­
kretnego im nie wiadomo. — Józef Bałut, inwalida: 
Renta wstrzymana do czasu mnożenia kwoty 1.816 zł. 
nadebranej. Obniżono przecież Panu kategorie zaopatrze­
nia i o tern Pana Izba skarbowa zawiadomiła. —  Jas 
Ogrodnik: Izba skarbowa zwróciła się powtórnie do Po­
selstwa Polskiego w Wiedniu, o nadesłanie metryki 
śmierci. L. 63600/3. —  Regina Krempel: Przedłożono 
Hsars Pani do ministerstwa skarbu. —  Rozalia Skrzyp; 
Dnia 10 paździnrnika br. Izba skarbowa zwióciła się ćo 
Poselstwa polskiego w Wiedniu o metrykę śmierci. 
L. 64701/2. —  Marja Białek z Wilkowic: Sama kartka 
z „Czerwonego krzyża", zawiadamiająca o śmierci syna 
Michała jest w myśl przepisów ustawy iwiadeetwenn nie 
wystarczającem. Powinna Pani przedłożyć wojskową 
metrykę śmierci syna lub uchwałę sadową uznającą syna 
za zmarłego. L. 40459/5. —  Wojciech Fułat: W  sprawie 
uzyskania zezwolenia na sprzedaż wódek w bumelkach 
zamkniętych należy wnieść podanie do Ur»edu skarbo­
wego akcyz i monopoli państwowycn w Wadowicach. 
Zezwolenie może Pan otrzymać, jeżeli Pan należy do 
kategorii osób tak zwanych unrzywileiiowanyet- (emeryt, 
inwalida) i o ile niema we wsi karczmy, względnie jest 
o od stawa do utworzenia jeszcze jednej karczmy.

Zam ów  niezwłocznie kalendarz  
na r. 1928 „Gospodarza PoVskiesjo“.
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W  tokście na stronie 3-szpsltowe 7-a wiersz mm . ■ 60 Kr | Ca!a strona 3-szpoltowa titrście . . ’ . . . .

I . 700 ml
. . 400 ii

S ri | Cała strona tytułowa . .  .........................
600 Cula strona 4-szpaltowa po tekście < . . ■

Ukiad tabelaryczny, ko,orowy i na ostatniej 8‘ ronie 50% drożej. —  O gtoszen la  ty lk o  za  g o tów k ę . —  Za terminowy druk administracja nie odpowiada- —  Ceny puwyższe obowiązują od dnia ogłoszenia-
Od ogłoszeń długoterminowyciPi biurom ogłoszeń rabat stosownie dt umowy.

IZBA HANDLOWA  
I PRZEMYSŁOWA

w Krakowie, ul. Długa 1, I p.
Tel. 3410 a.

EInro Celne Izby Handlowej i Przemysło­
wej otwarte coó-denuie z wyjątkiem nie­

dziel i świąt od 10-ej do 14-ej

udziela informacyj celnych przy 
imporcie i eksporcie, 

rek lam u je  błędy taryfowania 
i rachunków, 

przeprowadza rewizję rachun­
ków celnych, kwitów i deklaracji 
ocień, wykonując nadpłaty i nie­

dobory, 830

taryfuje próbki towarowe i w y ­
znacza wysokość opłaty celnej.

O p ła ty  wedle zetw ierdzorej taryfy.

“ .F* S W I T  “
Kraków, ul. Kamienna

poleca towary żelazne wszelkie­
go rodzaju oraz farby i środek 
ochronny przeciw rdzv ,.M ertol“ .

W* rszawska Wyłwórnia 
Wyrobów Cukierniczych

S r  K ra k ó w , K a rm e lick a  47

poleca herbatniki wyborowe, placuszki 
givd żowe i Ł p. wyroby cukiernicze.

8& morgów zmmi bardzo urodzajnej, 
6 kilometrów od sit-cji kole owej w po­
wiecie Strzyżów w i^ałopolsce sprzedam. 
W. Kternicki, Królewska Huta, ulica By­
tomska 47. 602 -

S k ó r y

na obuwie wszelkiego rodzaju oraz na 
uprząż i paBy zapędowe, wszelkie pr«r 
bory obuwnicze, rymarskie i rzemyki dc 
szycia pasów poleca po cenach najnii 

szych
STANISŁAW  PALCZEWSKI 

Kraków. D ługa 67.
(Loka. Zakładu im. Helzlów)

Za darmo
dodajemy

=  1 I i in t  —
dobrego mydła

do prania
przy odbiorze najmniej 

5 q wgjula
257 (1 4)

Składy węgla i drzewa

Stanisław WAWRZECKI
Sp. z o. o.

KraVóvV'PGdgórze, Zabłocie 4.

Usuwa radykalnie speojalnymi bandażami 
największe i zastarzałe przepukliny:

brzucha, pępki, uda i pachwiny dla dzieci, ko­
biet i mężesytn- Opaski t preeciw obwisłości 
brzusznej, przeciw obniżeniu żołądka, po prze­
bytym połopu i t  d  Pońc*oehy pu m ow e 
przeciw żylakom i dla zreformowania zgrubia­
łych nóg- P ro s to trzym a cze  i g o rse ty  prze­
ciw t w mrącym aię garbom i przeciw skrzy­
wieniu kręgosłupa —  M oczn ik i gu m ow e na 
dzień dla osłabionych na pęcherz. P ro te zy  

sztucznych nóg dla amputowanych i t d.

bandaiysta Polaczek w Samborze lir 52.
Cenniki darmo. 106 1 10 Cenniki darmo

Zdobędziesz popłatny fach, zabezpie­
czysz sobie i swojej rodzinie niezależny 
byt kończąc najlepszą i najtańszą

Szkolę szoferską
Z. Józefowicza, Kiaków, Floriańska 28. 
tyfasne warsztaty j garaże ul. Karme­
licka 33 Wpisy codzienuie. Oplata na 
12 rat. Dla zamiejscowych wolne mie­
szkania. Piszcie o prospekty! 298 1-2

Jan Stawny ur. w r. 1899 unieważnia 
skradzioną książeczkę wojskową wysta­
wioną przez P. K. U. Jarosław. 349

» » NERWOL“
wvrobu chemika

Dra FR ANZO SA
jedyny radykalny i wypróbowany śrotek na

R E U M A T Y Z M
KŁUCIE z powodu przeziębienia 
i P O S T R Z A Ł  Czyli I SCHIAS.

Żądać w  aptekach i drcgerjach. 

Główna sprzedaż
A P T E K A  M IK O LASCH A

Lwów, Kopernika 1. 23: 6-0

*  G Ł U C H  T A  U L E C Z A L N A
jap. Fetiomenalny wynalazek „UFIIJIT 
34 zademonstrowany specjalistom.
M  Sami się w domu w ' l e c z v c i e  

z przytępionego słuchn s/umu i 
14 Cieknięcia z uszów. Liczne po- 
bd dziękowania. — Pouczająca bro- H  
SA. szurę wysyła bezpłatnie na żądanie Ad

m E U F O j ^ I A "  koto Kraków. £

Jadach Tomasz ur. w r. 1898 w Kolbu­
szowej Dolnej, p. Kolbuszowa unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową. 336

RZADKA OKAZJA!
Wysyłamy za pobraniem pocztowem. 
eleganckie zegarki kieszonkowe z «me-

_  ykańskiego nowego złota po 1 5*50 zł, 
2 sztuki 30 zł, 3 sztuki 44 zł. hu- 

«tolowg J3, 15 i 17. Gwarancja 
M dobry chód na 5 laL Za przesyłkę 
płac kupujący. Zegarmistrz Jakóbo- 
wic*. Wwnawa. skrz, poczt 554/P 

Rok zał. 1900.
Nr. 13551 Sz. P. Uprzejme pro szę o wysłanie ieszer 

1 zegarka z fr. nowego złota. Przy tei sposobności mar 
zastctjr podzięiować za otrzymane3 zegarki. Z których 
•esteśmy zadowoleni. W  oajbliiazych dniach wyślę zamó- 
wieaie na kilka zegarków dla Koła Młodzieży w Gołę- 
oiowkn. Z  poważaniem

Prezes S ta n is ła w  B o r o w lc i  
275 1*3 Okr. Tow. Rolnictwo w Kutnie.

WYBORCY DG SEJMUJ!
pieczęcie wyborcze 
dla PP. Kandydatów

Ceny znfionet Ceny zniżune!
Dostaiezt

RYTO W NIK  J. W ALENTA 
Kraków, ul. Sławkowska 3

(Hotel Saski)

g a  < * § 8 8 8 * ^  

M a J - ł ż f h a
z najprz^du^jszych ziół szlacbrtnyti 
oraz fabryczny skiad świec kościelnych 
woskowych, pół woskowych i ozdobnych 
w najlepszym gatunku poDca 10 cenach 
hurtowr.ych Przt-wiclebnemu Duchot-ieft- 
stwu od kilkudziesięciu lat znana trnna 

w Krakowie

T  3  u i l c g t n f t s & i :

7 t x a $ ł ó n i .  

uf. K .'on >odeis fta  X. 7 ff
Zamówienia uskutecznia się 

z zaliczką.
odwrotnie

m  i-8

F ran c iszek  G oceb  z Czaszyna po w. 
nniewatnia książeczkę wojskową skradzfo- 
ną mu w r. l'-26 we Francii. 4-6 (-)

Poszukujem y
zau fan ia  g o d n e j soby, dla której
w je^o miejscu zamieszkan’a zamie­
rzamy urza< f i ć filję naozego orzedsię- 
oiorsiwa. Zawód i mir »eo zamieszkii- 
n a o o:ętue. Stslv dochód m esięezny 
Zł t.50<,* - Reflestant za mowalby zię 
Dod kierownictwem Dyrekcji oiowa- 
dzen em filii, a specialnie podziałem 
towarów ' t »den skład* na swą okolicę. 
Zawód obecny możnt zatrzjn aó 
Zgłoszema Dod .Filja Nr. £ 8*. do 
Biut a O głoszeń  „ P a R “  w  P ozn a ­

niu , A ‘e e Marcinkowskiego 11.



Sfcr. tO ..PLAST“ -'.z dnia £5 jr n ian ia  1927 r. Nr. 52

Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle 
reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, 
porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, 
ból zębów i inue podobne przypadłości 
usuwa w zupełności sławnv i prawdziwy

1CDII0HENI0L
d o  n a c ie r a n ia .

J e d n a  p r ó b a  w y s t a r c z y ,  a b y  s i ę  p i  K r *  
k o n a ć ,  2 e  p r a w d z i w y  I t h ł l o n i c n t l o l  f e s t  

n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  t e g o  r o d z a j u .

Slowca fabryka prgwdfwego irfitiomemwlii 
LABORATORIUM APTEKI

SZYMONA EDELMANA
^ 52 8 W SAMBORZE, NR. 14.
M a  sij poczta za poprzedniem przysłaniem należjlbsti aliio za zaliczka;
5 flakonów z opł. pocztą i opakowaniem za 13 z ł —  10 flakonów z opł’ 
oocztą I opakow. ?a 24 z ł — 25 flak. z opł. pocztę i opak. za 51 zł

Zróbcie p r ó ję !
Zaprenumerujcie choćby na 1 kwartał dobre pismo rolnicze, 
a przekonacie się ile w  niem znajdziecie praktycznych rad 

i innych korzyści.

ZAGRODA WZOROWA
Tygodnik Rolniczy Ilustrowany 341 (3)

jest pismem tastosowanem do codziennych prac i potrzeb 
drobnego rolnika. —  Bezpłatne porady na każde zapytauie. 

Wychodzi w  niedziele każdego tygodnia. 
Prenumerata kwartalna zł. 3*— roczna zł. 12’— 

Żądajcie bezpłatnych zeszytów okazowych.
Czytelnicy .Piasta* którzy n< leślą 2 zł. (można znaczkami pocztowymi 
w  liżcie), otrzymają „ZAGRODĘ WZOROWĄ* po tej zn iżon e j cen ie

przez 1 kwartał.

Administracja „Zagrody Wzorowej" Lwów, ul. Kopernika 20.
w *

Upoważniony przez Ministerstwo Reform  Rolny eh

WjCzrsł Agrarna -  Parceiacyjny Sanku Ziemiańskiego
Adres Centrali: Warszawa, Mazowiecka 13. róg Kredytowej.

F rz« Jsl awlciele t j lock. Kielce. Lublin. Kalisz, przy Oddziale Banku Ziemiań­
skiego, Poznań, ul Sewerym Mieliyńskisgo '■>. Brześć n/B., ul. Piotrkowska 3. 
Nieśwież, ul, Syrokomli 1. Wilno, ul. Wileńska 30. Równe, ul. Szkolna 1 

Łuck, ul. Mickiew;cza 7. Oddział Lwów, ul. Romanowicza 3. 824 i 2

Posiada do sprzedania różnej wielkości kolon e w  szeregu m a ją t ­
ków  województw centralnych 1 kresowych, obejmnjące stosownie 
do miejscowych warunków odpowiednią Ilość nżytków rolnych. 

W yjednyw a dla nabywców długoterm inow a kredyty w I eftstwowym  banku Rolnym.
Wyayla n o w e  s ze ze g d ło w o  opiay parcelowanych majątków odwrotną pocztą na pierwsze żądanie.

Szkło okienne-dachówki szklarnie
poleca

S. F IN K ELSTEIN
Kraków, ulica św. Krzyża L. 3.

Tomasz Szczepanek ur. w roku 1904 
w Smolesie, p. Kolbuszowa unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskowa. 339

I erwsza w Krakowie S zkoła  S zo fe rak a  
Stf S zy b o w ic z j,  A r jan sk a  1 szkoli 
pierwszorzędnych szoferów we własnych 
warsztatach samochodowych. —  Wpisy 
i informacje codziennie: Kraków, ulica 

Ari.ińska 1, 2S8 1-5

Unieważniam skradzione tymczasowe 
zaświadczenie wydane przez P. K. U. w Wil­
nie 3 pudru Art, Ciężkiej. — Plulonowy 
Tomeryk Jan.

m
I
m

€

Żądajcie i pijcie tylko

E R B A T Ę
organizacji Kóiek Rolniczych 

z pakowni Związku Ekonomicznego 
Spółdzielni Kółek Rolniczych

Najlepsze i najtańsze gatunki z marką ochronną: 
„Snop zboża w  kole“ z napisem: „Związkółek“

Herbata ceylońska Nr. 77 i 83 
R ajsk a  m ieszanka Nr. 66
w paczkach po: 1/iO, 1/20 i 1/40 kg.

Do nabycia: w Składnicach i Sklepach 
Kółek Rolniczych.

Główny Cennik  Nasion
na rok 1928

EMIL FREEGE
Kraków, Lubicz 39 i Sukienire 15/1G

ukaże się w pierwszych dniach stvcznja.

Celem uniknięcia zwłoki w  dostawie prosimy 
o możliwie rychłe zgłoszenia. 342 t-j

Me dni ma rok, tyle stacyj cierpień 
musi przebyć chory na nerwy czło* 
wiek, albowiem kiepskie, wyczerpa­
ne nerwy, obrzydzają życie i tpra- 

1 w iają wiele cierpień. Kłujące, rwące 
bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, 
całkowite lub połowiczne bóle głowy, 

I, szum w  uszach, migotanie w  ochach, 
zaburzenia w  trawieniu, bezsenność, 
nadmierne pocenie się, kurcze mięśni, 
niezdolność do prncy i w iele innych 
objawów: są to skutki słabych, w y­

cieńczonych chorych nerwów.
W  J a k i  s p o  ó b  p o z b y ć  l e g o  n i e s z c z ę ś c i a ?  Z a  pomocą prawdziwego 
Ko^a-lecithin. który stał *ię źródłem dobroczynnem dla ludzkości. On wzmacnia w sposób 
jadziw iający czynności ciała, wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje 
sił i otuchy życiowej- V I w *  l e c  O z d r o w e  n e r w y  prawdziwy Kola-!eeithin stwarza 
nieraz cuda, doprowadza prawdziwe substancje odżywcze do najdalszych zakątków krwi- 
obte&a. ożywia, dodaje otuchy, utrzymuje w  świeżości i młodości. M ożecie sami się przekonać, 
iż nie obiecuję W am  nic nieprawdziwego, gdyż w  ciągu najbliższych 7  tygodni przesyłam 
każdemu, kto mi nadeale sw ój adres, małe pudełeczko Koła-leeithin i książkę, napisaną przez 
lekarza z długoletnią, wszechstronną praktyką, który sam walczył z takiem cierpieniem. N a­
piszcie mi wyraźnie sw ój adres, nadeilę W am  natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem.

E. PASTERNACK, BerMn S. 0., Michaehirchplatz 13. O th ła ł 253.

ftAPSfg DO MNIEJ
Światowe] s^awy psycho-cro- 
fotos Szyller Szkolnik, reda­
ktor pisma „Świt*4, opowie 
Ci, kim jesteś, kim być mo­
żesz? Nadeślij charakter pi­
sma swój, lub zainteresowa­
ne? osoby, zakomunikuj imię, 
rok, miesiąc urodzenia, kawa­
ler. żonaty, w dow iec, ilość 
osób najbliższej rodziny. —
Otrzymasz szczegółową aaa- 
lisrę charakteru, określenie za- 
lęt, wad- zdo’ności. przezna­
czenie, jak również horoskop 
słynnego medium M -Ile Evigny. Wnzystkim czytemikom 
„P iasta" analizę wysyła się po otrzymaniu lyiko 2 zło­
tych (zamiast zł, 5). N a  przesyłkę załączyć znaczki po­
cztow e Osobiście przyjmuję 12 7 . Protokóły, odezwy,
podziękow-*-' ® najwybitniejszych 03Ób stolicy, W a r s z a -  
w n ,  P b ? c h i- C in i lo lo p r  S z y l l e r - S z l t o l i t lk .  R e d a ­
k c j a  „ S w a P** N o w o w i e j s k a  32 m . 6 , róg Mar­
szałkowskie], 276 (1-0

P , S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu.

IULIIFITUEIUI i*
n?a 1.

DAMSKI
  MĘSKI

1  „©EW Si. W tic z u flsh ie g o
I) f  raków, ul św. Marka róg św. Jana.

Urządzony na wzór zagraniczny ka- 
Sj biny do mycia dla p'ze;e dnych 
( i  kabiny specjalne dla dzieci i cze 
g  sanie Bań. 299
ęyo fo irSM tfn i0c5£5 )© ® :°ir«*?JUl® ,?nv53iy ® (r-?3 (? lr

JULIUSZ ORiSSC
S. z o. o.

Pałac Spiski, Kraków.

I
Węgrzyny 

z własnych winnic.

Instalacje elektryczne dla światła, mo­
torów etc. wykonuje firma 

„ E L E K T R O P R O M 3 E Ń "  
Kraków, ulica św. Sebastjana L. 12.

294 1-S

Unieważniam Tymczasowe zaświadcze­
nie wydane przez P. K. U. w Wilnie 3 
pułku Art, Ciężkiej plutonowy Tomeryk 
Jan, które mi skradziono. 337

II
Jest to

ORYGINALNA SZWEDZKA
WIRÓWKA,
najdoskonalsza,

Bardzo prosta i silna konstrukcje, wobec czego fabryka

udziela

15 lat pełnowartościowe] gwarancji.
Oo nabycia na najdogodniejszych warunkach, we wszyst­
kich miejscowościach u upoważnionych zastępców firmy

DlABOŁO-SEMlMOtt s h . ł o .» .
dawniej SZWEDZKIE W DÓWKI PUHPSEP.

Poznań. Warszawa. Lw ów.
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Rok rocznie powtarza się ta, tak krytyczna dla rolnika pora, kiedy jedna 
robota następuje po drugiej, czas nagli, i wszystko zależy od tego czy 
się z pracą mćłąży. Już teraz pracuje się na przyszłoroczne zbiory. 

Po jesiennej orce następnie bronowanie oraz inne roboty w  poln.
Jeśli jednak w  gospodarstwie znajduje się traktor FORDSON, rolnik może 
robić to wszystko spokojnie, nie potrzebując się obawiać, że praca jego może 
być ukończoira zapóżno, lub, że się czegoś nie zdąży zrobić. Każdy cal ziemi 
będzie uprawiony prawidłowo, na potrzebną głębokość, co jest tak ważne dla 
następnych zbiorów.
Dobrym  dwu-skibowym  pługiem FORDSON może w  ciągu jednego dnia za­
orać dwa hektary gruntn.
Za pomocą dobrej siedmio-rzędowej brony talerzowej upora się FORDSON  
w  tym samym czasie z 10 hektarami gruntu. Walcowanie i kultywowanie 
odbywa się również szybko.
Dla FORDSONA znajdzie się praca przez rok cały. W  zimie jest on doskonały 
dla pracy stałej —  we dworze jak: młócenie, prasowanie siana, piłowanie 
i pompowanie, przy której FORDSON okazuje się wielce pomocnym.

roRDSON zaoszczędza czas. pieniądze. Konie 1 prace. 
rORPSON Im wiece! pracuje, fem lepiej sle opłaca.

P c rd s o iv
Żądajcie pokazów u upoważnionych przedstawicieli.

Upgwiiitane jinedsts*'tie!stwa Forda i Fordsana w naslspaiącjcti mia*tac?i Polski i t. m. Cdafisha:
Wr*hó«v, Blalydok, Bielsko, Częstochowa, ITroliohycz, Gniezno, Gronno, Gr tlaląiz, Kotoarlas, KVI»x, Klein
Mlnnrl*. UWm. Lnów, inmti ŁóOi, O łtri« (Wielkp,), Poznań, Płock, PrccmySI, Radom, Rzezów, Równe, Sanok 
ailflttzwiiw, Sosnow ec, SiryJ, Tom*, Tarnów, Tczew, Warszawa, Włocławek, Wilno, WrzeSnla fWieltp), Gdańsk, Sopoty

BŁĘDNICĘ
B A R K  K R W I U iU  A A

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O
WINO CHiNOWO-ZEUllSTE

na m a la d ze  h iszpańsk ie j 198 3 0 
reguluje słabości kobiece. doda:e sjły, podnieca 
opetyt, p n y c z p i la  k rw i, po łożn icom  za* 
d jc jw iw jito  szybko p rzyw raca  s iły , a ape- 
ciabiia polecane przez lekarzv w chorobach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu, braku 
ochoty do życip, nudnościach, zawrotach głowy, 
wyczer"aniu Hiycznetn i umysłowem. Do na­
bycia we wszystkich aptekach 1 drogerjach łub 
zamawiać wprost z fabryki we wdanym intere­
sie, by ustrzec się przed lichemi podróbkami, 
które aa bezwartościowe; —  ią d a e  wytfasfnie

H ra  K R Z Y S rr& P O R S  ICCtO

WINO C H iN O W O -Z E L A Z łS T E
Naśladownictwo energicznie odrzucić! 

Flaszka mnitjs-a z przes, zł 3'25, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna xł 5'—, 5 w 22 zł.

W yłączny skład i wyrób na Fołskę:

Fńryto tłi^miczna !«ir KrzvsztoiorskMan!dw!

ansirusneitfig muzyczne
dęle i sinyezko- 

\ /  we oraz- części
z a p a s o w e  do 
lyeiiłe. Stare n- 
slruinenty na- 
pr win,-/.e-lisia, 
U upnie i uh wy­
mienia na now-

j. A. Nikiel
Suki*, al. itmka /, 
Wsicllriej po­
ru «ly pi*y za- 
kladaniu i kom 

p 1 e łow a n 'n  t e «p o fO *  o r l t ie s i io w y c h  
adztela b ezp ła tn ie , z* nadesłaniem 

znaczka pneziowego. 783 4 0

ADWOKAT M4K0

Dr FRANCISZEK BARDEL
b. minister rolnictwa 

prowadzi od 25 lat Sranca'arię adwokacką
w sprawach cywilnych i karnych

w  Krakowie, Mały Rynek 1

I ę j n a c y  C y p r e s
braków, ni* Szewska L. 13 P. 
wysyła: Mandoliny włoskie po 25 
do 28 zł. — Skrzypce szkolne ze, 
smyczkiem 22 zł. H a rm on ie  l-rzęd^ 
wied. mod.. 35 zł„ ?-rzęd , wied mod. 
50zł Niklowy „fire Roskopf** patent 
z łańcuszkiem 13 zł, niklowy płaski ze­
garek słynnej marki .Enigma* 22 zł 
Klarnet 8 k! ip. 38 z ł, 10 klan. 45 zł 
Cennik ilustrowany zegarów i instru­
mentów muzyezp, darmo i opłatnie.

704 26 0

Barchany 
Płótna - 
Geugi 
Trykoty - 
Ubrania -

Flanele
Płósienka
Wełny
Bielizna
Płaszcze

i  t. d .  i  Ł  d .

najtaniej
poleca

z n a n y  D o m  t o w a r o w o - a d z l e -  
ż o w y  i d o m  z a p o t r z s b o w y

Aprowizacja Miast”
w Kraków,a —  Rynek gł. 34.1 p.

(nad Hawelką)

Cewki na imm\ Cenniki aa fądaiia

N a s io n a  W a r z y w n e
KWIATOWE i PASTEWNE
Kto chce mieć wyborne nasiona warzywne, 
pastewne i kwiatowe, jak również piękne 
drzewka i krzewy owocowe i ozdobne 
oraz narzędzia ogrodnicze, nieoL ie kopi 
w najstarszych Zakładach Ogrodniczych

C U L R I C H
Istniejących od ;80B roku

w Warszawie, przy ul Ceglanej 11, dom własny.
Fllja składu nasion i narzędzi: ul. iienkiewicaa ŁL 

dom własny. 96 A 7
Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

Szyby, lustra i ramy
poleca najtaniej

S. Feldman Kraków, Sienna 14
naprzeciw iatek. 34 14 0

i #
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MIERNICZY
m im m w
Int. FRYSETYK ZflYULSU

(b. geometra Okręgowe­
go Urzędu Ziemskiego 

w  Krakowie)

wykonuje prace parce- 
lacyjne, dzieleniowe i  t d .

K i * a k ó w 9
Krupnicza w, I p. _
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ORYSINAiNS SZWEDZKIE WIRÓWKI
„ALFJL-Lfi¥i*i“

są zsiana w  św iede mleczarskim I nie mają sob ie  równych*
Za najlepsze, odtłuszczenie

Za trwałość mechanizmu
Za prostotę konstrukcji,

otrzymały przeszło 1,300 najwyższych nagród i odznaczeń
Przeszło 3,■50 .̂000 wiriwek „ALFA-LAVAL“ w użyciu.

3 -le tn ia  piśm ienna gw arancjr używalności.
Sprzedaż bezprocentowa na 10 rat nresięc-nych.

Kompletne insta’aa e mleczarń lęcznych, parowych, elektromotorowycu 
iparoturńnowvcb. Dotarczamy wszelkie maszvny w zekre- mieezar~twa 
wchodzące, od na >mn'e szyeb do na większych. — Najlepsze maszyny 
na nowsze niodeie na:mższe cec\, na dogodniejsze warunki płatności 
Pod kierunkiem wybiincch specjalistów inżynierów udzielamy bezinto* 
resown e porad technicznych co do urządzani miec/arń maślaró, i t-p.
N a  w y s ta w ie  r o  n 'cse| w  C zę s to c h o w ie , odoytei w roku 1926, 
otrzymaliśmy z ło t y  m «d a i  za wirówki , ,A ’-F A -L A V A L “  1 inne

maszyny mleczarskie.

Towarz. „ALFA -lAVA l“ Sp. Z O. Q«
W a r i u w t i  K ra k o w s k ie  P r z e d m ie ś c ie  60  
O d d z  e t  w  P o zn a m u , Ml. G w a .n a  L. 9

Adres telegr.: AlfalayaU
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BANK ZIEMSKI
DLA KRESÓW T. A.

w Krakowie, ulica Mikołajska L. 32
(DAWNIEJSZY BANK ŁAŃCUCKI)

Na podstawie upoważnienia Ministerstwa 
Reform Rolnych przyjmuje w ko­

misową parcelację majątki 

ziemskie, udzielając
ewentualnych zaliczek. 39)

ADOLF BLUMEKFŁLD
Kraków —  ul. Pawia L. 12.

Teleton £9.
Bos tarcza z dowozem i zniesieniem 
do piwuicy węgiel górnośląski, dąbro- 
wiecki i kopalni r Bory“  po cenach 
p r z y s t ę p n y c h  i na d ogodnyc h  

warukach.

Platę motory

dla gospodarstw rolnvch na benzynę, naftę 
lub spirytus, od 3 -6  koui. stals, prze­
nośne Inb przewoźne, w użyeiu tańsze ni* 

kierat poleca

Dom itandiowo-rotniczu „Oie&a"
Kraków, ni. D la ga  3. T e le fo n  1323. 
Generalna repr. fabryki maszyn rolniczych 
„Trzebinia* T. A. Poleca równie* wszelkie 

maszyny rolnicze na raty. 231 i

Główne składy
W Ę G Ł A ,  K O K S U  

i D R Z E W A

Dra Franciszka Jelonka
w Krakowie, ul. Pawia L. 5

sprzedają n a jlep s zy  węgiel 

jaworznicki gruby i kostkowy 

po najtańszych cenach.

Dla PP. Włościan ceny 
znacznie zniżone.

Perlmuttera ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny, wapna i cełów malarskich. Odznaczona na 
wystawach w Brukseli i Medjolanie złotemi medalami.

W szędz ie  do nabycia . 697 25 0

^J^niii'uuitiiiNi7uuii))ijuiniiiHnriłMniMi»<iiliiilłnui}mitiiiifUiiiinjiCV^

„PRZEWODNIK W Y U C Z Y "
Pod takim tytułem wyszła broszura 
za u ierajaca szczerółowe wskazówki 
jak należy w czasie wyborów postę­
pów.> ć. Każdy wyborca powinien 
soiowadzić sobie ’ „P r z e W O tin ilf  
W y k o r a u " ,  któreco cena wynosi 
gr. 0 wraz z pizesyłka pocztową. 
Należytose przeł -ć  trzeba w mar­

kach pocztowych pod adresem: 
ZAKŁADY DRUK AR KIE Ł SOSCZłliSRIEGO 
w Warszawie Ni całe 6 Tel 80-25,
UWAGA: n  mmeniem pocitowp „Priewadnike" eh 

r  w y s y ła m y ! n

Sa

C h oroby  serca, nerwów, przewodu po­
karmowego, reumatyzmu, astma — SAN A- 
TORJUM  „S A L U S "  D ra  K u pczyka ,
Kraków, ul. Szuiskiego 11. 259 (1-15)

W I N A  W Ł O S K I E  I M S Z A L N E  
poleca zaprzysiężona firma S. E. V. I. 
Piwnice i biuro: PI. Szczepański L. 6.

. 318

ZAREJESTROWANE PRZEZ KURA- 
TORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO K R A­

KOWSKIEGO 
reskryptem L. 3288-27 z dnia 6. V III. 1921, 
zatwierdzonym przez Mlnisi. W. R. i O. P.

KURSY MATURTCZHEI DOKSZTAŁCAjąBE
„ W I E D Z A * *

Kraków, ul. Studencka L. 14, I p. 
przyjmują wpisy na II. półrocze roku 

szk. 1927/8.
K u r s y  o b e m u j s , :

1. Kurs maturyczny jednoroczny i dwu­
letni wszystkich typów gimnazjum.

2. Kurs uiższej szkoły w zakresie 4 klas.
3. Kurs senrinarjum nauczycielskiego.
4. Kurs handlowy 1-roczny i 1/3-rocznv.
5. Analogiczne kursy pisemne wszyst­

kich typów zostały na nowo zreorga­
nizowane, a uczestnicy kursów tych 
otrzymują co miesiąc, oprócz całko­
witego materjału naukowego, t., j. 
skryptów, wskazówek i programów, 
tematy z 5-clu głównych przedmio­
tó w  do op ra cow an ia .

Na kursach „W IEDZA" udzielają tm- 
ukl tylko najwybitniejsze siły fachowe 
krakowskich zakładów średnich od 5—6 
godzin dziennie.

j Wszelkie potrzebne podręczniki do 
dyspozycji uczniów(nic). Dla wojskowych 

I i urzędników państwowych opust 25 pro- 
; cent. Wszelkich informacyj udziela się 
bezpłatnie. 318

U SU W A  R A D Y K A L N IE  _

PR ZE PU K L IN Ę
najzastarzalszą i saj niebezpieczniejszą u pań, panów i dzieci 
po osob?#tem jawienia się pod dozorem wybitnego lekarz*- 
specjalisty, bandażami nowego, opatentowanego wynalazku 
swego i prof. dra Raskai a. N a  żądanie prospekty darto*

M. TILLEMANN
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

Kruków, ul. Szlak 39. 292

K O Ł D R Y , materace, poduszki z pierza 
gęsiego poleca kat. Wytwórnia Pościeli 
M . M a tu s iew icza  — K ra k ów , u lica  
P o s e lska 20. 'Z97 1-3

Jest do nabycia z parcelacji 183—622 
44—75—150—135 morgów ziemi różnego 
gatunku. — Pojedynczo osoby lub grupy 
nabywców mogą zgłaszać się po infor­
macje do Związku drobnych rolników, 
Płock, Dom Ludowy7. 335

PAROWA FABRYKA WOOEK
SZYMCZAKOWSKI & SPKA 

Kraków — Mogilska 27. Telefon 22-77
poleca ua, święta po naktańszycb cenach 

doskonałe wódki, likiery i rumy.
Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

293 1-2
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ROLNICY!
Zamawiajcie na łąki i pod jarzyny najdokładniej zmielone

MACZKI FOSFORYTOYłE RACHOWSKIk
MARKI

zawierająca około 16*5% kwasu fosforowego gwarantowanego, 
55  55 rozpuszczalnego w 2% kwasie cytrynowym. ■=

MĄCMA „KRAKUS"
zastępuje żużle zagraniczne i fest znacznie tańsza. —  Pomy&lne rezultaty 
d ośw iad czeń  te g o ro c zn y c h  będą opublikowane w pismach rolniczych. 
Zamówienia wcześniejsze przyjmują w Krakowie: Syndykat Rolniczy S. A. 
w Krakowie, Związek Ekonomiczny Kółek Rolniczo-Handlowych w Krakowie 
i jego organizacje powiatowe. Bliższych informacji udzielają: „FOSFORYTY 
RACHOWSKIE“ Spółka z ogr. odp. w Warszawie, Wilcza 5. Tel. 302-17.
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